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Umysłowo zdrowy w zakładzie dla obł~kanych 
Niezwykła intryga warszawskiego lekarza, celem pozbycia się nie
wygodnego świadka. - Leon Matusowski pół roku przetrzymywany 

· w zakładzie dla obłąkanych. . 
Łodzianin poszkodowany przez lekarza na 14 tysięcy złotych 

_ Warszawa, 1 maja. i Leon Matusowski za.brał z mieszkania gu. -·Dr. Ursztein zwrócił się do komi· I cem, zamieszkałym w · Paryżu i ~opies;c? 
:Władze prokurator~kie stoli~y. ot~zy- ! dr. yrszteina mikroskop, powiadamiając sarjatu policji o asystę, celem odwiezie-' w drodz~ pod~tępu, ~~olał zaW1adom1c 

mały depe~zę z P~ryza od. n~e1ak1e~o i s~o1ą -matkę i. lekarza, że odda przed- nia do zakładu dla chorych u~ysłowo, J!o o swo!em nieszczęsc.iu. W ten sposób 
Matusowsk1ego, ktory donosił, ze syn ie ·miot po zwrocie ze~arka. Dr. Ursztein rzekomo obłąkane~o Matusowskiego. wydała się cała afera 1 Leon Matusow
go Leo~, zamieszkały w .Warszawie, na- w odpowiedzi na to, złożył zameldowa- · Ponieważ dr. Ursztein przedłożył swo ski, na mocy zarządzenia władz pro~u
skutek m.t~l! pewnych os6~, został prze nie w urzędzie śledczym 0 kradzieży i je zaświadczenie, ustalające rzekomą ratorsk.ich zost:ił o~wobodzony ze szp1ta 
mocą uwięziony w .~a~ładzie dl~ umysło os?'biści~, . w asyście policji, przeprowa- chorobę i zaświadczenie matki, komisa- la, gdzie przesiedzlł!ł pół roku. . 
wo chor_rch, muno, 1Z Jest zupełnie zdrów dził rew1z1ę w pokoju kawalerskim syna rjat delej!ował posterunkowego. Leona Obecme, toczy się śledztwo pr,zec1~„ 
na umysle. . swojer przyjaciółki. Matusowskiego ujęto na ulicy, wpakowa ko wszystkim osobom, które wsip6łdz1a--

Jak ustalono, .Leon Matusow~ki miesz Wskutek skar~i dr. Urszteina Matu- no go przemocą do taksówki i przewie-. łały w pozbawieniu wolno·~ci zupełnie 
kał w Warszawie wraz ze swo1ą matką. sowskiel!o aresztowano, lecz po dwuch I ziono do zakładu. I zdrowego na umyśle młodzieńca. Sledz· 
~ewnel!o dnia przedstawił jej swego zna dniach, urząd śledczy umorzvł śledztwo, Matusowski nie miał przez kilka mie 1 two obejmuje także kierownictwo za· 
1ome110 lekarza, dr. Urszteina. Między ze względu na rodzinny charakter zatar sięcy możności skomunikowania się z oj- kładu. 
Matusowską a lekarzem, nawiązały się 
intymne stosunki. "!W rezultacie, dopro
wadziło to do naprężenia stosunków mię 
dzy Matusowskim a dr. lkszteinem. Po
zatem Matusowski zarzucał lekarzowi, 
że wyłudził od jel!o dziadka, Bernarda 
Eisnera, zamieszkałego w Łodzi, sumę 
14.000 zł. na kurację, która polegała na 
bezwartościowych zao;t zy. ach t o
wiących rzekomo wynalazek tego leka
rza. Pozatem Matusowski zarzucał dr. 
Urszteinowi, że zatrzymał jego złoty ze
garek. 

W przededniu krytycznych wydarzeń 

Upadek ze schodów 
4-letniego chłopca 

Łódź, 1 maja. 
(gr) W klatce schod. domu nr. 10 przy 

ul. Staszyca, spadł z~ znacznej wysoko
ści 4-letni Henryk Pacholski, syn bezro
botnego. 

Chłopczyk' o.dniósł szerel! ran twa
rzy i głowy. PoszkodGWanemu udzielił 
pomocy lekarz pogotowia miejskiego. 

Towarzysze zabawy 
pobili 3-!etniego chłopca 

ł.6dź, 1 maja. 
{gr) W czasie zabawy na ulicy Roki

cińskiej, pobity został przez kolegów -
3-letni synek robotnika, Jurek Różycki 
(Rokicińska 37), tak dotkliwie, iż musia 
no zawezwać pomocy lekarskiej. Chłop· 
czyk odniósł rany krę~osiupa i klatki 
piersiowej. Pobii.emu dzielono dalszej 
pomocy na stacji pogotowia miejskief!o. ·-· . Kto chce poznat praw-

dziwe życie teatru za 
kulisami 

kto chce wiedzieć, .jak wygląda dro
ga do wielkiej, scenicznej kariery 
NIECH PRZE CZYT A 
najnowszy, 99-ty numer popularnego 
tygodnika beletrystycznego 

„[O IY~lień ~owi~U" 
zawierającego całość powieści l'lJU 
Strusia P. t. 

,, omans 
w Teatrze" 
rozrywki umysłowe, rady pani Ivy, 
humor i t. d. 

OO NABYCIA WSZĘDZIE, 
Cena egzemplarza 30 gr. 

I MAJA W LODZI 
Cztery pochody robotnicze przeciągn~ły ulicami miasta. - Prze mówi1nia 

. na Placu W noś i i na Polesiu Kon 1 n nowskiem 
Łódź, 1 maja f organizacyj w ustalonych termin\ch. 

(k). - W -związku z dzisiejszem I Poza tern, celem udaremnienia jakich
świętem .robotniczęm 1-go maja władze I kolwiek prowokacyj, kierownicy pocho
Pl"'Zedsięwzięły odpowiednie środki, dów otrzymali polecenie, aby w czasie 
aby zapowiedziane cztery pochody od-! pochodów nikt do nich się nie przyłą
były się w całkowitym spokoju i aby I czai na ulicy. 
bezpieczeństwo publiczne nie zostało Już we wczesnych godzinach ran· 
naruszone. W tym celu policji wydane l nych ze wszystkich stron miasta zaiczę. 
zostały zarządzenia, aby przestrzegano I ły ściągać poszczególne grupy robotni· 
terminu wyruszenia pochodów różnych ków na punkty zborne, skąd miały wy-

• ocooooc 

Krwawa tra~e~ia miło~na na w~i ~o~ to~liij 
Młody wieśńiak zastrzelił swą ukochaną, poczem 

popełnił samobójstwo 
Łódź, 1 maja wpadł w istny szał. Dziewczyna nie 

{gr). We wsi Waly, powiatu Krako- chciała nawet słyszeć o Andrżejew
cice pod Łodzią rozegrała się w dniu skim. Pewnego dnia Andrzejewski przy 
wczorajszym tragedja miłosna, w cza- lapal swą kochankę na gorącym uczyn
sie której postradało życie dwoje ko- ku zdrady. 
chanków. Padły strzały. Kustówna, słaniając 

20-letnia Karolina Kustówna i 22-letni się na nogach osunęła się na ziemię, za
Władysław Andrzejewski uchodzili we Jewając się krwią. Krótko po tern, gdy 
wsi za parę narzeczonych. Młodzi ko- już kilku rolników nadbiegło na miejsce 
chali się bardzo i już w pierwszej polo- tragedii padło jeszcze kilka strzałów. 
wie maja mieli połączyć się węzłem do- Tym razem lufa rewolweru skierowana 
zgonnym. Ostatnio jednak Andrzejew· była w skroń Andrzejewskiego. 
ski zaobserwował, iż narzeczona coraz Zawezwano pomocy lekarskiej. 
bardziej stroni od niego i dochodziły go Strzały były celne. Pomoc okazała się 
nawet słuchy, że w tajemnicy przed I spóźniona. Młodzi po kilkunastu sekun
nim „flirtuje" z jego· kolegami. Pomięd- dach wyzionęli ducha. 

I dzy „zakochanych" doszło wczoraj do I Ciała tragicznie zmarly;ch kochanków 
poważnej scysji. Kustówna przyznała przewieziono do prosektorjum, gdzie 
się, że ma innego kochanka i uczucie jej, dokonano sekcji zwłok. Zabójca i samo
tak osłabło, iż nosi się z zamiarem zer- I bójca w jednej osobie legnie w grobie 
wania narzeczeństwa. Andrzejewski obok swej ukochanej. 

ruszyć pochody. · 
PIERWSZY POCHÓD - „POALEJ 

SJON" wyruszył o godz. 9-ei rano z lo
kalu przy ul. Piotrkowskiej 83, udając 
się ul. Piotrokwską na ul. Legjonów, a 
następnie na Plac Boernera (ZielonY, 
Rynek), gdzie został rozwiązany. 

Drugi pochód - P. P. S. dawnej 
Frakcji Rewolucyjnej wyruszył o godz. 
10-ei ze zbiegu ulic Kościuszki i Zamen
hofa i przeszedł ulicami Piotrkowską i 
11-go Listopada na Polesie Konstanty
nowskie. 
ZWIĄZKI, WCHODZACE W SKŁAD 

z. Z. Z. zebrały się rano u zbiegu ulic 
ks. bisk. Bandurskiego i AI. KOściuszkł 
i stamtąd wyruszył olbrzymi pochód o 
godz. 10.30. Na czeQ.e pochodu kroczył 
wydziat wykonawczy rndy okręgowej 
Z. Z. Z. - Barczewski, Glaroiński, N o
wak owski, Szwajcer, Jaworski. Kier
masz i in. Nad tlumami uow!ewaly 
sztandary związkowe Z. Z. Z. I niesione 
były liczne transparenty, wyrażające 
hasła! udności robotnicze.i Łodzi. 

W uroczystym nastroju i przy śpie
wie pieśni robotniczych pochód zbli
żyl się do Placu Wolności, gdzie pod 
pomnikiem Kościuszki wygto'sili prze
mówienia: Nowakowski. Barczewski i 
Kiermasz, akcentując, że dzień dzisiej
szy jest świętem pracy i z te'JW wzglę
du powinni go obchodzić wszyscy ro
botnicy polscy. 

Po przemówieniacli' pocłiód rozwią
zał się. 

W TYM CZASIE NA WODNYM 
RYNKU FORMOWAŁ SIĘ POCHÓD 
P. P. S. (1C. K. W.}, NIEMIECKIEJ PAR 
TJI SOCJALISTYCZNEJ i „BUNDU", 

KatHtrof a anto~nin WH ełnione~o ~li et mi ~t ~~E{:~r~:~lzl~~1r~1;~~ 
Wagon-przyczepka wpadł na slup. _ Piotrkowską, następnie uJ. 11-go Llsto-

'15 dzieci odniosło rany pada udał się na Polesie Konstantynow 
s.kiie na groby poległych bojowników 

Berlin. 1 maja. I od pierwszej komunji. Przyczepka sto- walk wolnościowych z r. 1904 - 5. Po 
Na głównej ulicy w Sonnborn w czyła się po pochyłości i wpadła ca0 przemówieniach sen. Ktuszvfiskiej, Clio 

Nadrenji wydarzył się w poniedziałek lym impetem na kamienne obramowa- dyńskiego, Szewczytka· i Wachowiaka 
w południe tragiczny wypadek komuni- nie filara kolejki napowietrznei. uchwalono szereg rezolucyj, poczem po 
kacyj.ny. ' Około 15 dzieci odniosło rany od chód rozwiązał sie. · , 

Z niewyjaśnionej narazie przyczyny odłamków szyb i ogólne 'DOtlucze:iia. W ciągu dzisi~jszego śwfeta ro1Jot-
zwolnita się przyczipka do autobusu, w Sześcioro musiano niezwłocznie J,Jrze- niczego we wszystkich zwiazkach od
któredj jechalo

1 
około 3h0 osóób, przeważ- wiedźć do

1 
szkpitala, tl'.oJe leżY, · ~ stanie ~ą się uroczY,:ste obcłi_ody, pier,wsw.-

nie zieci z mmigrat , kt re wracalyr bar zo c ęż im. , O.WA -
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Cwierc mllJona nf eletnlch złodziei i żebrakGw =~~~;;:~~;.~.0~~;~~ 
przemierza nieustannie wzdłuż i wsz~rz rozległe tereny U. S. A., nie zn. aJ'duJ'ąc nig- sztubacka, aiemnłef f•duak wi&rzę w to," oaa 

d i k 
wczeinł•f czy póinłef m!nle bez iladu, pode;a„ 

z e spo ojnej przystani ani opieki. - Zorganizowane bandy 12-letnich malców ~dy prawdziwa przyfaH trwac! mole oał• łyc:łt. 
k J•i • te•o sdanłe wyWDłoakowat Pu 111ote, I„ 

W pOSZU iwaniu Chleba j przygód kf• Jut moJe zapatrywanie u ten Wa11 llJe• 

PO n r ..... 4 ,& - Jl ~ - szczęłllwy tr6fkąt, który włałolwie ate fHł tak U O „ O r a O · & g C: I o 111 er U „1 c1ramatyc1•1. rak io •oble obydw•f przed•t„ 
wlad„„ 

Żadne z państw europejskich nie po- wagonach, starych szopach, gdzie nie wia się straż, która się zmienia co parę Przedewazystldem luatynktem kobleC1m Wa• 
sia.da tylu wlóczęgów i bezdomnych wieją lodowate wiatry. godzin. Czuwają wtedy zarówno chłop- H• towar111zka wybrała i sllalazła uajlep11• 
dzieci, co bogata Ameryka Pólno..:na. Najchętniej wyszukują sobie młode cy, jak i dziewczęta. moię, uafwłaioiwsze rozwi4zu.łe sprawy, Ser
Biedactwa te Już w zaraniu mfodoścl, trampy jakieś niewielkie piwnice za mia- Nietrudno sobie wyobrazić, te w ta- d•czna przyfd6 w tr6fkę-aamlast w dwójkę. ID• 
pozbawione ciepła rodzinnego, wędrują stem i tam lokują się. Gdy mimo kom- kich warunkach młode dziewczęta szyb- uego rozwi"anłe by6 nle może, albowiem :tłldea 
z miejsca na miejsce w poszukiwaniu pletu nadejdzie jeszcze jakiś spóźniony ko tracą swą nieśmiałość. Cnotliwa A~ z .Was nie zechce 1ię przecież itwałtem narzu· 
pożywienia i„. przygód. Lwia część bo- członek nie odpędza się go, lecz umie- meryka nie chce jednak o tern wiedzieć oać zaaJomeJ, kt6ra żadnego z Was specJllDI• 
wiem tej młodzieży, raz zaznawszy raz- szcza przy drzwiach. Pośrodku lochu roz i obłudnie odwraca oczy od tych ble- ole wyr6łllla, • obydwu bardżo lubi. 
koszy włóczęgi, niechętnie Już wraca do pala jedna z dziewcząt ogień, przy kró- dactw, które giną w brudzie, zaniedb:miu, Gdyby Wana zuafoma postawiła faaJlo IF„ 
licznych zakazów. iakiemi obficie naszpi- rym wszyscy się grzeją, Na noc usta- chorobach i zwyrodnieniu. wę 1 p0wied1lała, który z Was batdzłej l•f sill 
ko'f ane są wszystkie przytułki Armji podoba - w6we1a1 sprawa byłaby o łyl1 i•••a. 

· Zbawienia, czy też domy wychowawcze. i• teu drugi wiedziałby, iż jest zbyteczny, Tym· 

Prof. Minehan spędził blisko dwa lata M 1·ędzynarodowy kong ras kobt"BI czasem taka ewentualność nie zachodzi, a W'f 
wśród młodocianych trampów Ameryki l'I . dwaJ ni• motecie sł11 przecłeł t~apon,daać ał• 
i teraz stara się zainteresować publicz- c:zyjem serduszkiem. Albo zatem obydwaj od· 
nóŚĆ nędzą dzieci amerykańskich, Twier 238 del gatek i wszystkich kra)6w •wiata Obraduj• w pałlCU sualec.łe •I• od .„., ZllaJollleJ, co uważatll •• 
dzi on, że ilość młodych włóczęgów bez „czerwonego sułtana11 zbędne, albo też utwotzycie uyumwłrat, który 
dachu nad głową wzrasta w zastrasza- (z) w Istambule toczą s.ie obrady sklego na konferenclę rozbroienlową, p. !Jędzie połączony ścisłym węzłem przyfaźni. Jest 
jący sposób. Obecnie jest ich przeszło międzynarodowego kon2resu kobiet. Szaragui _ pasza, córka sultana-paszy, to uajbacdzieJ racjonalne wyjście z sytuacji w 

ćwierć mlliona. Ciągną one be.zustannłe Siedzibą kongresu iest znanv „U.dyz- b. przewodniczącego parilamen·tU t~rec• Wa•zym wieku, albowieilł ładne uczuol• w Wa• 
z t:>ółnocy na południe I ze wschodu ncl Kiosk", pałac „czerwone20 sułtana", k' . d órk t t l1 nym wieku ułe przetrwa dluafe•o ok.re1u c•asu 
zachód, niezależnie od Pory roku, żeb- 1~go 1 ru~a c a esro ~u ana, p. potr.zebaejo do teito, ażeby moina było układać 
rząc 1 kradnąc. jak nazywa obecna Turcja zmarłego Ah ~z~r~gm, uchod~ąca za Jedną z. naj współlle plany na przyszło~. ścisły tryuna-.vł· 

- Mieszkałem wśród zdziczałye.h AbduJ - Hamida. wybitmeiszych dziataczek o.irlosktego tał - oto mola rada. Priynafmnltl 1teszt4 a.a· 
dzieci - pisze prcf. Minehan. By pozy- Delegatki doznały ja'k nailepszego r~chu kob!ece~o. All Szara2ul. była ra:1łe, albowiem w międzyczasie albo uci1tcł• 
ska'Ć ich zaufanie zachowywałem się, jak przyjęcia ze strony władz, prasv i opi- P,1erwszą z Egipcfanek, która rozstała Waszef znafomef ekrystallzufe 1łę ł dofrzcf• „ 
większość spośród nich, bylem strasżll- njl publicznej. !stambulski zarząd się z zasłoną. określonym kleruaku, albo tei, co ftsł r6wnieł 
-wie zaniedbany i brudny 1 ciągnąłem ; miejski zrobił im piękny prezent: obok . Poza t~m w S'ktad kon.ir~esu wchodzi bardzo prawdopodobaei .„odkochacłe 114 oby• 
jednego obozu do drugiego. Wielu z mo- catej kolekcji zaproszeń na wvcieczki, wiele kobiet z dyplomami wvhzych dwaf w swef zaafomef 1 cały tell powatlly pro• 
ich przygodnych towarzyszy opowiadało przyjęcia, obiady, bale itp., każda dele- europejskich zakładów naukowvch, m. blem przestanie tstnłe~ Skoro zatem ule mol• 
tnl swe dzieje, straszne w swej prosto- gatka otrzymuje bilet honorowv na bez in. z ramienia Ligi Narodów orzybyla na Jasno obrać drogi .:.... nal•ży grać 111 twłokę. 
cie i realiźmie. i>łatne korzystanie z wszYStklch tram· księżna Radzhviłłowa oraz o. Molater- PAN M. r. w SlfRAOZU. J>olskl lństYtut 

- Było nas w domu siedmioro, _ wajów wiejskich przez catv czas trwa- Sellier, pełniąca funkcje technicznego situkl Dramatyczne) lstnleJe w Warsza•le I 
mówił czternastoletni wyrostek o smut- nła obrad kongresu. doradcy przy francuskiej delegaci! Ligi ksztakt adet1tów oczywl§cłe za opłatą. O uJ&I 
nych t0czach i wychudzonej twarzy. - Liczba delegatek, reprezentujących Narodów. ubiegać się mogą Jednostki speclalnle tdotne. 
Ody przyszia nędza nie chciałem sp~- kraje całego świata, dosiel!.'ła 238-iu. Pp. Adela Schreiber I Dorotea von Szkoła !est bet Internatu• PrzyJęcl została fe• 
czątku zabierać chleba dzieciom i mat- Obok Australijek, Francuzek. Hindusek Felsen, dwie wybitne działaczki nie- dynie kandydaci z ukończoną szkołą śtodnlą I 
ce, która ciężko pracowała jako posłu- itp. przybyty reprezen~:rntki z Jamajki, I rnieckie, nie mogły przybyć na kongres maturą, poza tem wymagane Jest złotenle spe· 
gaczka. Niestety, pracy znale~ć nie mo· Siamtt, Ukrainy itp. · spowodu całkowłte20 rozwiązania cJatnego „gzantlnu wstępnego. Do „Działu Pta· 
gtem i z bie~iem czasu nauczyłem : ię Do najbardziej znanych należą m. in. 1 wszystkich kobiecych or2anizacyj w cy••, prowadzonexo równie! przez "f:xpress 
kraść i kłamać i wkoncu wstąpitern d0 p. Korbett Asby, delegatka rzadu brytyj · Niemczech. Ilustrowany" należy kierowa6 z~pytanla w 1pr1 

związku nitod~~h trampów. s • t • b h t k• h d b , Atl t k wach ubezpieczeniowych, ~atar&ów prawnych 

- Pięw~~~~e~~~a ;;~~YaS~tdat~~nu. Ze WIG yn1a Ona ers IC z o ywcow an y u ·z - p:~~!&;~:1 io~~~o~w;~;!~~~ln~::;,~ 
przez długi ~zas głodowat, aż ja na:nó- mfgła SlłmOIOtóW i pomniki Ofiar prze1tWOrzy W kościele dziecko Jeet Jeszcie Pani taka młodziutka, te 
wiłam go, azeby przyłą~zył się .do. ,rn~. amc;rykańskim dzlwnem 1111 el' wydailt t• wszystkie nleokre. 
Żyjemy wszyscy wspólme I uczc1w1e się I ślone smutki t tęsknoty które Ją trapią Powln• 
dzielimy datkami czy Jedze~iem. ~ój oj- [z) Ja.k donoszą. dzienni.ki lon~yńs~ic, tów, na I:t6rych odbywane ł>yły ,loty na b;y6 Pani wesoła, ;oz•§mfada I be;roska, d 

ciec jest ~a}eką, matki me pam1~tain; w. Nowym Jork~ ~dhył~ się ~. mcdLte~ę trans~c~amczn~. Na ~cana<:h u~taw101~~ tvmczasem list Pani jest smutny 1 oełen orzr• 
· Spoczątku 1 Ja pragnęłam zająć się. Jnkąs w1e~k~nocną p.os~1ęce~1e kosc!oł~, kŁ~- po~nik1 odwaznyoh pil~t6w, kto~zy Zftl~ gnębienia. Czyżby brak towarzystwa at do te
pracą, nikt je~nak nie chciał m111e za: ry Sf!li~ło u~a~ac. nalezy za na1dz1wnie1· nęh, podczas swych śmiałych prob zd~· go stopnia dawał si~ Pant we' znaki? Powlnna 
trudnić u siebie, bo byłam za młoda.• szą sw1ątyn1' sw1ata •. , bycia A.tla~tyku. Na ctele. Łych pomni• Pani czytać dużo, czytać książki wartościowe, 
nlewl~le ~miałam. Teraz przyzwyczai- A~eryk~nscy lotmcv, transatlantyccy ko'r ~to1ą figury bohaterskich frani;uz6w które wzbogacą Palli umysł 1 roztoczą przed 
tam. się JUt do wszystkich niewygód treahzo~ah po.ws~ały m_edawno poroy~ł Coh i . Nu~i.tessera. . Nlit nowe horyzonty. Jest Pani Inteligentną 
tycia. powołania do zvcia koscioła dla lotni- W kazdą rocznicę 4mierd obydwu 1111 d ni 1 t 1 li tu 10 k ł te 1 tal 

Gdy cztoneK bandy zdobędzie coś, ków oceanicznych, poświęconego w lotników, odbywać się będą urbczyste P 0

1
4J t ewt 11~ ą 1 z bs. 1 wn "1 u ~t ~ i„k~ 

obowiązkiem jego Jest podzielić łup mię- pierwszym rzędzie pamięci wszystkich nabożeństwa tałobne, w których wctft\ą an u "'e ' 8 e 0 aw am 11 ę, _e 1'""' ' 

dzy wszystkich. Prywatnej własności tych pilotów bez różnicy narodowości, udział dele~acje wszystkich atnE!rykań· które dotycbcza~ WDadły w Pani ręce ble były 
niema wśród tych wydziedziczonych którzy atradli swe życie podczas zdoby- skich pułków lotniczych oraz piloci l ·:-~· zbyt odpowledn ą lekturą, dla JeJ wra~,llwego 
przez los istot. Każda banda sklada się wania Oceanu. niczej służby prywatnej. umyglu. Na te wszYstklci „nieokreślone tęsk• 
z kilkunastu cztonków. Wodzem szaikł Nowa ~wiątynia sprawia niezwykłe Nfezaleznie od t"ito, kitdy samolot noty, Jak :Pal11 pisze, ma lestcze Part! "7lele 
Je&t najsprytniejszy, który w razie po- wrażenie. Wszędzie umieszczone? s11: •ym 1 przed podjędietn pierwszei.to lotu trans• cza9u, albowiem wiek Pani - Jel 17 lat wska· 
trzeby potrafi obronić s~y~h podwład· b?le lotnictw.a. Tak_ npr.z., gł?wny świecz j oceaniczne~o. bę~zie uroc;Zyścic poświę· zuJą n• to, *• powinna Pani IWO Jeszcze 
nych. On decyduje o podż1ale pracy tnfę„ hik 1kłada się ze srni!!1eł wielu samob· eony w tym kogc1ele lotniczym. dzieckiem. 
dzy dzieclarni;t. · Nie mogę prtychyll~ sle do tyctenla Pan~ 

Jeden Jest kucharzem, drugi dodzłe- Anglicy w hołdz·1e 9-letn1·e1 ksfa4nlczce alboWłlln połrGdnlctwa tego rodza!u „Wolna 
Jem, trzeci żebrakiem. '-L Trybuna" nie prowadzi. Musiałabym tnad oso-

Po całodziennych przygodach wra- blłgle moich korespondentów, zna4 łeb zalnte• 
cają wszyscy do obozu, gdzie oddają. Jak wnuczka króla Jerzego obchodzi swe urodziny re1ow1nh1 1 stopień 1ntet11tencJ1. z krótkich li· 
wszystko wodzowi. który dzieli lup spra (t) W Wielkanocną niedzielę księt· ! dzłny. Na t11rasie przed iu1łacem, zehrał st6w J•st to Jednak nlemotllwe. Mam wra~enle1 
wiedli wie, poczem rozdaje jedzenie. niczka Elżbieta, wnuct-ka an~ielskiej pa: się 10·tyslęczny tłum, który dłośnemł h m:asem J>Ozda Pani odpowiednich ludzi, 11110. 

Dziewcząt nie wysyła się na miasto. ry królewski~j i córka księcia Yorku, o-b 'okrzykanń witał ukuanle się pary kr6· dzieł, nletylko płytka i tekkomr'lttą, ale 110-

Latem jest daleko znośniej nit zimą. Uroc2ysto~ć rodzinna odbyła się w pała kaięźn:lo21ki, - Powaga, .1 łak" 9wletni& w1r1 powatnlelazeml zarAdnlonlatni, 
Pozostaja, one w obrębie obozu. chodziła 9-tą rocznicę swych 11rodtin.-1lewskief, rodzfc:ów eolellł%anłki' ł młodej wunl•lszą, która btdzle •le równiei lnt(lreso-

Kradnie się bowiem wtedy po pola.eh ł C\1 ,Windsorskiin, dokąd iiechała 1łę ca· k!ię:tniczk& odpowiadała na powitalne Niech Pani apróbułe zapłsa~ się do któreJ· 
sypia na stogach siana. Ody rozpoczy. la an!!ielska rodzina królewAka. ókriyki, wywołvwlł& u~miech na; wuyat kołwlek organlzacłl młodzieżowe! w Sarnach. 
naJs, się jednak szarugi Jesienne. wraca Przy okazji tef uroc.zy11to~cl, An·guoy kich u•tach. Gdy na jof 01dd t>rklt.tr& albo okołlcy. Mam wratenle, fJe lstnlela tani Ja• 
dzieciarnia do miasta I wtedy głównem Jru !Hicie mielł a.posobno4ć zadokumen o.dograła hymn królewskłtj gwardfi, mała ldeś kółka 11mokszt1łce11lowe, albo tet oriiant
ich zajęciem jest żebranina. Sypiają w tować swój stosunek do \tr6la i jego ro- Elibieta wybijała takt, dftylluJęc awym HcJe o cbarakterH społec:znym 1 charytatyw• 

paluszkiem._ . . . 1 nym. Ludzie tam spotyk.anl - to nie lekkomy~l· 

W k• • i • •' I d W godzinach popołudniowych ksł•t· na młodzlei; która nlezawsze zdaje sobie spr&• Poszu lw3DIU zag n1onego ong1s a u niczka Eltbłeta o obi•cł• puyj1nowała wę z trudów tycia codziennego, Tam liba)dzle 
U 'I ~&pros:z:?~ych na ~erha.tł J&Ośoł, odgrywa Pani oditowlednle dla siebie towlr!Ystwo. Oczy 

Sensacyjna wyprawa ek•pedycjl naukowej wgłllb Sahary 111c z Wtelkhn wdziękiem rol• 1&ospodyni1 wHcle wizyty składane ~ra:t z matką nie mot• 
Do'Rio delOro, położoneiro w polu- mający pochodzić od koloniałów zagł· Prócz króla. królowej i rodziców, lfoś~· zaszkodzld, albowiem zdana si~ okazła do po• 

dniowej części Sahary, wyruszyła nie- nione110 lądu. mi sol~ni.zM1.tki byli kttłlżę i księżna. Ken in1tnla ko1oł ciekawego. Poza tem niech Pattl 
dawno francuska ekspedycja naukowa

1 
Wszystkie teorje co do łstnłenła An· ~u. ksi11.tę Gl.ouchester, ksłt.tria Wik~ora postara si• być wesołą, roześmianą I zadowol~ 

któraf idąc za przykładem wielu innych· tarktydy opierają się przewaznłe na da· 1 .młódsza siostrzyczka Eltbiety, ~stęż· ·nc ze siebie I świata młodą panną. Taki przed• 
tego rodzaju wyprawf postanowłła Od• nych, zaczerpniętych z Platona, który mcski f1ałaorzata. ' wczesny smutek Jest nie na mleJscu l może zra• 
naleić ~lady zaginione) ongiś Antrakty. w jednem ze swych dzieł twierdzi, że nk~ enizantka otrzvmała lł~zne upo-· :dd do Pani Jel otoczenie, cze&o nale.ty unlkaó
dy. Członkowie ekspedycji, którzy re· na Atlantyku byl ongiś olbrzymi ląd, za- mi i, przewdnłt pra.ktyczne1 natury. Natazle ptacuJe Pani, ucey się ł mam wratenle. 
krutują się przeważnie ze. znanych pod- mieszkały przez ludzi ó bardzo wysokiej łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł· i• wyrośnie na dzielnego człowieka. Depresla 
r6tnik6w, spodziewają się 1 te uda fm kulturze. u•••••••••o••H••tHHIHt••• obecna Jest przeJklowa I minie bez śladu. N„ 
słę ustalić związek między mieszkańcami Istotnie najnowsze badania geologłcz " ~ M turr bardtlel wratllwe przechodzą od czasu do 
terytorjum, stanowiącego przypuszczał· ne potwl~rdzają to przypuszczenie. Wed· · . czasu tego r?dzaJu zwątpienia, które Jednak na• 
nie pozostałość Antarktydy, a ludnośclq fug prawdopodobieństwa, ląd ten padł -...: 

1 

łeb od alebie odsuwa~. s.tar11h1c się w takim 
Majów, w dawnym Meksyku. Poza tern ofiarą jakiegoś kataklizmu wulkaniczne„ - • ' - - z okresie o nlczem nie myśleć, chodzić na spa• 
istnieją również pewne ślady, że w g6· gof z którego ocala.ty tylko niewielkie rnr1, ~ rl"I cery l czytać, zaintuląc umysł wszystklem ooza 
rach Atlasu żyje jakiś półdziki 12czepf czo8cl oweJ zt.tmi. .J~~r;J~(i]l!!l~liJ~l!tllślłillilm wlasneml myślamL . 
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Pożyczka Inwestycyjna · 
a nasze zadania turystyczne 
We wszystkich naszych rozważaniach na 

tematy gospodarcze coraz to powraca zagadnie
nie bilansu płatniczego. Bilans płatniczy musi· 
my utrzymać w równowadze - na to się zga· 
dzaJą nawet iJaJskraJnleJsł lnllacJoniścl. Dlate
go też każda pozycfa Jego musi się stać przed• 
miotem nafskrupuiatnleiszego badania - a każ· 
da ufemna pozycJa musi być oceniona I musi 
wywołać troskę I starania ku Jel wyrównaniu• 

Otóż pomiędzy tend ufemnemł pozycJaml Jest 
Jedna, powtarzaJąca się stale - pozycja - tu
rystyki. Deficyt z tego tytułu w czasach dobre) 
koniunktury sięgał setek mlllonów, Jeszcze w 
roku 1932-lm wynosił przeszło 90 mllJonów, aby 
w następnym spaść do · SO·cłu - niestety Jed· 
nak nie wskutek wzrostu wpływów, ale Jedynie 
I wyłącznie wskutek zahamowania wyjazdów 
zagranicę. 

Stale przed nami konieczność wyrównania 
bllansu turystycznego. ·Postulat ten nie Jest ob· 
cy ani sferom rządzącym, ant szerokim kołom 
uświadomionego społeczeństwa •. Propaganda tu· 
l'YStYkl po Polsce została podjęta od lat sze· 
re*u I prowadzona Jest z dużym llakładem wle
dży I łntełlgencU. Niestety, nie przynosi ona 
wyników, Jakich się po nlel spodziewali opty
mfścl. 

Posiadamy w kraJu pewną Ilość zabytków 
kultury, pewną IJość bardzo ciekawych miast. 

: ~ą to rzeczy. plerwszouędne - ale nie pierw
sze. Mamy klika znakomitych stacyJ klimatycz
nych, które mogą Jako tako współzawodniczyć 
z zazranlczneml, a nie posiadają one przecież 
tego rozgłosu, co tamte. Ale co najgorsze, ani 
Jedne, ani drugie nie mafą - doJazdu. Od gra
nicy automobilista nie znaJdzle wyzodneJ drogi 
nawet do stolicy krafu. Koło Lwowa po szo· 
saoh nie motna rozwinąć szybkości nad 20 kim. 
Do Wilna - nie warto powtarzać rzeczy at 
za dobrze znanych, o których trudno mówić bez 
rumieńca wstydu. A nasze zabytki przyrody są 
w ogromneJ Ilości wypadków poprostu nledo· 
stępne. 

. Europa, . tak tądna wszelkiego rodzaJu egzo· 
tyki, nie zna na)ZtlPełnleJ nasze10 folkloru gór• 
skłego, nie zna zupełnie swoistego czaru Polesla, 
nie zna naszych przepysznych gafów azaJJowycłl 
- nie zna nawet słynne! I Jedyne! w swoim 

___ - l!SG i:v 

Nocna lustracja fa bryk 
Co ujawniono w . kilkunastu łódzkich zakładach · przamysłowych. -

lnspaktorzy pracy spisali protokoły 
Łódź, '1 maja. nie udał się wraz z polieją na teren fa- Spisany został odpowiedni protokuł, 

(kl - Do wiadomości okręgowej insp. bryki. - który dziś rano przesłano już do refera· 
pracy w Łodzi, .dotarło, że ostatnio w Wejście do fabryki zastał zamknięte. tu karnego przy inspekcji pracy z wnios 
wielu łódzkich fabrykach; mimo zakazu Na drzwiach wisiała kłódka, a portjer fa kiem o u'.i.a:anie właścUela i. kierowni· 
odbywa się praca w nocy, co jest sprze· bryczny oświadczył, że w zakładzie ni- ka fabryki, ,.. której odbywała się praca 
czne z ustawą o czasie pracy. kogo niema. Zapytany o klucz, powie· w nocy. ':ii imbergowi g,:oz; b. p">ważna 

N __ ,_ k h d d 1 dział, że ma ~0 stale pr'"' sobie kierów· kara. Uk..:.rani zostan'.ł także robotnicy1 
•@1.Kute tyc wia omości, e egowa- s w 

1 ja wyłaxi de się spod obowiązująi:ych 
no na miasto kilku obwodowych inspek nik fabryki, któreao adresu nie zna. przepisów 

0 
czasie pra ·~v. 

torów pracy, którzy w asyści,? polician- Kierownika fabryki sornwadzono po Pozaterr; dokonana zostah również 
tów, dokonali szeregu rewitji, uwieńcza kilkunastu minutach przez policję i za- li ontrola w fabryce kot >nvwei „Tama· 
nych pomyślnym rezultatem. gro:żono mu, że· wezwie się ślusarza, ce· ra" przy ul. Ce~ielnian~i 66. Kontrolu-

Przedewszystkiem polecon~ dokonać Iem wyważenia drzwi. Wówczas okaza- '.E.cy mu;ieii przedostać się na teren fa· 
rewizji w fabryce pończoch Griinberga, łn się, że klucz ma jeden z kotoniarzy, 1·ryki prze:~ parkany ze strony u1hy Po
przy ul. Zachodniej 70. · i•kryty w drugiej sieni b.idynku fabrycz- fodniowe

1
• I w tym wypadku spisano pro 

Ubiegłej nocy, jeden z inspektorów nego. !okuł za pracę w· J!odJ:tu.i.c..h no":nych. 
pracy dostał się na teren posesji przy ul. Po otwcrzeniu dr.zw,, inspektor pra- 1Wartv 2.aznaczyć', iż: .JO·WYŻize dwa 
Potrkowskiej 39. Posesia ta przylega do cy wkro:Lył do wnętrza J!dzie zastał 6 wypadki nie są odosobnio·ne. 7Wi ostat· 
domu przy ul. Zachodniej, w którym kotoniarzv, zajętych pracą. Wszystkię nich dniach dokonano całego szeregu 
znajduje się fabryka Griinberga. maszyny L}•dy w ruchu. Robotnicy oświad 

1 
Iustracyj nocnych w kilkunastu zakła-

Inspeiktor usłyszał charakterystyczny 
1 
czyli, że pracują na dwie zmianv, po i2 Idach przemysłowych w Łodzi. Wszędzie 

świst maszyn kotono·wvch i niezwłocz· godzin d;!iennie', , ujawniono te same wykroczenia. 

870 dzieci wyjeżdża w maju na kolonje· 
Kolonje będą prowadzone przez trzy miesiące. - Fundusz Pracy 

stara się przyjść z pomocą najuboższej dz'iatwłe 
Łódź, 1 maja. zaś po tym o~resie wyje.dzie nowa par-1 wo tylko w maju wyje.dzle okolo 50 

(v) Komitet Funduszu Pracy w Ło- tja dzieci. dzieci w wieku przedszkolnym. 
dzi czyni przygotowania do wysłania Kolonie trwać będą przez okres 3 mie, Dzieci otrzymywać będą czterokrOt· 
większej ilości dzieci na kolonie letnie. sięcy, przyczem za każdym razem wyje l ny suty posiłek i będą pod opieką WY• 

Z kolonji funduszu Pracy korzystać dzie taka sama, jak obecnie ilość dzieci. kwalifikowanych pielęgniarzy, wYChO· 
będą dzieci rodziców bezrobotnych, któ W wypadku, gdyby Pudusz Pracy o- ·wawców oraz lekarza. Pobyt w ko
rzy pobierają zasiłki z Funduszu · Pra- trzymał nowe kredyty na rozszerzenie lonjach odbywać się będzie ściśie we· 
cy. Przy.dział dzieci odbywać sie będzie pomocy dla bezrobotnych i ich rodzin. dług specjalnych instrukcyj opracowa
we.dlug spisów rodzin bezrobotnych, ja- co jest poważnie brane pod uwagę, z ko nych przez Min. Opieki Społecznej. 
kri znajduje się w biurze funduszu Pra- lonij korzystać będzie znaczniejsza ilość 
cy. Pierwsza partia dzieci wviedzie Już dzieci. 
za dwa tygodnie czy)f w dniach 13, 14 Ponieważ dziec!, które wyjadą w 
i 15 maja. - pierwszym turnusie opuszczą zajęcia 

rodzafu - Puszczy Blałowlesklef. A przecież ~ . ą_gółe1!1 "'.Yjedz~e w_ pierwsz~m tur- szkolne, fundusz Pracy zwrócił się do 
w.~zystko to są Istne kopalnie nieprzebranych nusle 1'70 ·dzłecł z czego 530 dziewcząt Inspektoratu szkolne.go„ Rtóry ódzłetił 
bo1actw I kolosalny.eh dochodów, które co rok ·i 34Q chłopców. Dzieci wyjadą na kolo· zezwolenła na wcześnieisz.e . zw<>lnienle_ 
płynąć powinny strumieniami ze wszystkich nje do Liskowa, Niutkowa pod Rogo- ze szkól dzieci zakwalifikowanych na 
kraJ.6w CYWlllzowanych. wem, do Borowa k. Częstochowy, Sul-

1
· wypazd. 

Dwaj rzeźnicy · 
sprzedawali mięso, pochodzące 

z potajemnego uboju ł • ~ 

. . Ł4d,ź.„_ ~ maja 
(gr) W dniu wczorajszym naskutek 

zarządzonej obławy na terenach 13 i 14 
komisariatu P. P. zakwestjonowano u 
rzeźników mięso, pochodzące z potajem 
nego uboju. U Pajgi Nudelman (Napiór
kowskiego 61) skonfiskowano 17 kilo
gramów mięsa, zaś u Wołka Benkiewi
cza (:Rzgowska 123), zakwestjonowano 
19 kg. wołowiny, na której nie było 
stempla rzeźni miejskiej 1 

.W tem oświetleniu stale przed nami zagad· mowa i Nieborowa. Okres pobytu na Naogól z kolonij letnich korzystać bę 
nlenłe dróg w nowel postaci. To Jeden z naJ· koloniach trwać będzie cztery tygodnie dą dz,ieci w wieku szkolnym, wyjątko
ważnlelszych warunków zrównoważenia nasze· 
go blJansu płatniczego. Tu sprawa nletylko we
wnętrzne! komunlkacll. 

Pożyczka lnwestycyJna ractonalnle nżyta 
otwiera. przed nami . cały szere1 możliwości, a 
w pewnych. warunkach moto stworzyć podstawy 
do całkowite) przebudowy warunków w kraJu. 
I stąd płynie tytuł do poparcia lel wszelkleml 
siłami. A. W. 

Notatnik miejski 
~ 

W Lodzi powstanie Poradnia przedślubna, 
która będzie prowadzić „kartoteki zdrowia" 

· Każdy mężczyzna I kobieta przed zezwoleniem 
·na zawarcie małżeństwa będą musieli na dwa 
tygodnie przed ślubem zbadać się w poradni. 
Poza tem wprowadzona ma być przymusowa 
steryllzacJa osobników . chorych umysłowo, 

dotkniętych głuchoniemotą I dziedziczną śle· 

potą, a nawet alkoholizmem. Niedługo minister· 
stwo zadecyduJe o sposobie wprowadzenia JeJ 
w tycia. 

Ubezpieczalnia społeczna w Lodzi w aal• 
bliższych dniach przystąpi do rozdawania no• 
wych legitymacyJ, które ubezpieczeni otrzy. 
malą bezpłatnie. Za okazaniem legltymacU ubez 
pieczony I członkowie Jego rodziny otrzymy
wać będą pomoc lekarską bezpośrednio u leka· 
rza t. f. z pominięciem biur admlnlstracyJnych 
ubezpleczalnL 

* 

Jak odnawiać sklepy 
Zarządzenia mi_ejskiej inspekcji budowlanej 

Łódź, 1 maja ne w ten sposób, aby nie wprowadzały 
(k) - W związku z rozpoczętym se- dysharmonii w ogólnym wyglądzie bu

zonem budowlanym wydane zostały za dynku i nie powinny się różnić zbyt ja
rządzenia, mające na celu kontrolę, czy skrawa wyglądem lub barwą. 
zwracana jest uwaga na należyte odgro W ostatnich dniach referat szyldów 
dzenie terenu budowy, czy urządzone i reklam oraz wyglądu zewnętrznego 
są dogodne dojazdy dla dowozu budul- miasta, istniejący przy wydziale budow 
ca i t. p. · nictwa zarządu m. Łodzi zakwestjono-

Pozatem wydano zarządzenie, aby wat w kilku wypadkach roboty budo
nie dopuszczać do wykonywania po- wlane. W jednym z większych sklepów 
mniejszych nawet robót budowlanych przy ul. Piotrkowskiej użyto tynku, róż 
bez zezwolenia biura inspekcji budowla niącego się barwą od koloru kamienicy 
nej, jak np. samowolnej przebudowy fa. Właściciel sklepu na polecenie władz 
sad sklepu i w razie ujawnienia podob- musiał jeszcze raz przeprowadzić robo
nych wykroczeń polec·ono unierucho-1 ty i użyć tynku dostosowanego do bar. 
mić roboty. wy kamienicy. 

Fasady sklepów winny być odnawia 

Sprawy obu rzeźników oddano do 
rozpatrzenia przez starostwo grodzkie. 

Podrzutek 
Łódź. 1 maja . 

(gr) W klatce schodowej domu przy 
ul. Bazarnej 2 znaleziono niemowlę płci 
męskiej, licz.ące około 8 dni. Podrzutka 
przesłano do komisarjatu P. P., poczem 
umieszczono go w Żłobku. 

Władze policyjne wszczęły poszuki
wania za wyrodną matką. 

Skróty telegraficzne. 
- Rekord kpt. Burzyńskiego, który wzniósl 

się balonem na wysokość 9437 metrów, będzie 
uznany przez międzynar'odowy związek lot-

W szyscy do Cyrku Staniewskich bezpłatnie I::;: ~a~~~~;~~r~~i~;~;a;~n~~~r~:k~tl~~~ 
- We Prancn wydano zakaz odbywania ob-

k 61 • · B . h' · t h k chodów pierwszomajowych. 'Robotnicy zap0• 
Blac~man, r dz?ngh, lacaman i~! z. pocieszną gmpą r~sowany;c sz _oc- wiedzieli jednak na dzień dzisiejszy streik· 

dus faktr, w otoczemu lwów, krokodyli, kich kucyków, klowm Dolly i Mommo, - W związku z zawarciem nowego porozu• 
dzllkich gad6w, Blacaman zagrzebany to wszystko musicie, kochani Czytelni- mienia sowiecko • francuskiego - Prancia ma 
żywcem w trumnie oraz inne światowe cy, bezwzględnie zobaczyć. u~z.iellć Sowietom Pożvczki w wYs~kości .4 
atrakcje jak: Los Aseveras, hisz,pańska Osądźcie sami! Ułatwi to Wam za- i;;:l~~~dów franków na rozbudowę kolei rosy1· 

wyższa szkota jazdy, Garday i Corbett mieszczony poniżej kupon na jedno bez - W ciągu ostatniego tygodnia liczba bez· 
świetni akrobaci, Gina Olnotti z Cyrku 1 płatne miejsce. robotnych na terenie Polski spadła o 12.06!l 
Olimpia w Londynie Bim-Bom Cokes' osób. . . 

W nafblitszych dniach w bramach wszyst• ' ' . - Parowiec ,angielski „Mar 11arv1" spuszczo· 
kich domów rozkłeJone zostaną karty komun!· ~!8J!ł31113l!llJ!BJ!BJ!lll!lll!BJfBJ~fB!~!BJ!BJfB!!Bl!Bl!lll!BJ!BllBJ!Bllll!tB!!8ll8f l!BllBJ!Bl~ ny rt!edawno na wodę, spłonął wczoraj dosz-
kufące, te mieszkańcy dane) poses)I naletą do ~ K U p Q N ' ~ czętrtie, 
tego czy Innego okręgu doręczeń. Okrętów ~ . ~ DZIŚ PREMJERA w „TABAlUNlf!:", 

~~ź f:st 5, Lód, 1, lódf, 3, lódt 6, lódt 7 I~ ,,REPUBLIKI'' I ,,EXPRESSU•• ~ no;>ez~~ ;;.og:a~~~lnie" .odbędzie się premiera 

* ~~ do CYRKU -STANIEWSKICH ~~ Atrakcją ,Programu Jest węgierskie trio ta-- neczne Kyra, Raby end Harry, które po sukce-
Do Lodzi przybyła onegdal z Krośniewic sach odniesionych we wszystkich metropoliach 

Mania Szulman ze swą córeczl<ą· Na ul. An· ~ (ul. ks. bisk. Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anny) ~ świata przybyło na występy do Łodzi. Trio za-
~ K • · • · k · b•J t d d · Ni demonstruje publiczności niewidziane dotąd ewo-

drzefa Szulmanowa wstąpiła na chwilę do do- rea upon mmeJszy uprawnia przy upme l e u O wprowa zema E:!9l Jucie taneczne, doskonały step a bracia Robert 
mu nr. 9 a gdy wyszła córeczki Jel Już nie by· ~ drugiej osoby na analogiczne miejs~e BEZPLATNIE. ~ i Harry wystąpią w kapitalnych numerach ko-
ło. Szulmanowa prosi o odprowadzenie dzlew- tW'.l K t t t l k d d micznych. 

~ upon ważny .ies Y o w śro ę, nia 1 maja . ~ Pozatem na dzisiejszej premierze publiczność 
czynki do mieszkania Abrama Amiela przy Al· ~ o godz. 8.15 wlecz. ~ lódzką powitaia: doskonały duet taneczny Nie-

Kościuszki a1. i1J!fljf!ZJ~~!Eł1l}][(l!)ll~!S]!rnfrll((!IAiJ~!)]l~!)JJ~~lli]l~~~ffij]fS1!~lSlJ!ll1!)1linł;, b'ai;liz~;~ch0t:~ó~f%st~Y\t/fe~'ii: 1 t~cach akra-
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falla.'ru 91a-!.. Sześć robotnic skazano na wiezienie 
śRODA, dnia i-go maja 1935 r. Co się działo w fabryce przy ulicy Pomorskiej 20.-

g·~-12.3(): Koncert orkiestry salonowej P R N• kł k • 
Tu:· - .12·55: Chwilka dla kobiet. 12.sS-1ioo; 1ezwy y proces o rzywoprzys1ęstwo 
lisi1~nnik południowy, 13.05-13.5.5 : Koncert so-

o!' (płyty). 13.55-14.00: Wiadomości 0 
eks- Łódź, 1 maja. ! ne w wysokości 200 zł. dnak skierowano skargę do urzędu pr•)-

porcie polskim. 14.00-14.45: Muzyka l~kka o (gr) W pierwszy dzień świąt Boże- Przemysłowiec niezadowolony z tle kuratorskiego z pr "'Śbą o po ·~i~gni~.::ie 
chara.kterze ludowym (płyty). 14.45-15.35: Przer- go Narodzenia otrzymał 5-ty komisar- cyzi'i inspe'ktora, odwolał się do są;du do odpowiedzialnośc.i kamei świadków 

wa. 15.35-15.45: Przegląd giełdowy · t p p f . , . 
15.45-16.30: Koncert w wykonaniu orkiestry Ja . . pou ną w1adomosć, ze w fabry pracy, pn yczem nadmienił. iż został za krzywoprzysięstwo. 

kame.ralnej pod. dyr. A. Hermana. w pro- ce swetrów Goldsteina p.rz_y ul. Pomcr- nfestusznie . skazany na karę pieniężną, Po przeprowaJzeniu ś1eJ7twa ·Joby 
~rK~~k:o~a~~a~k 1 ze Wschodu". (Transmisja 

1 

skieWj 20 robotnice pracują mimo święta. gdyż robotnice owiedziły go, jako swe- ta się rlJLprawa s<idowa. 
16.30-16.45: „Mama nie ma czasu" _ odczyt _Ydel~gowano ?a miejsce kilku go chlebodawcę i tego dnia wogóle nie .M.tvcie kou dy znalazly si~ ua lawie 

wy~łosi Janina Strzelecka, funkCJOnanuszów, ktorzy zastali w fa- pracowały. r.~kari.onych. Na vrzewo iz:e sąodowym 
16·15s;n1.{~00B.Arje i pieśni w wykonaniu Alek- bryce 6 młodych kobiet, zatrudnionych Sąd pracy zaprzysiągł wszystkie ro j pc : dsądne nic przy:mały s1e du zt ". że11:l 

· a iela.~owa. przy warsztatach b t · · · · 0 h 1 r·1· ó 1 I h , · l · 'U 
17.00- 17.15: Polityka państw euro.pejskich po . • O nice, a m1anow1c1e ,,ac e ę l IS W- ,a SZY'i'YC '; eznan I W Ga '>ZY!ll :.:!!']~ 

wojnie - o~~zyt z cyklu „Podstawy wiedzy . Robotnice, i:a widok ~und~rów poli nę, Gotdę i Itę Wygodne, fajgę Blum- J f\' ·c: < , ziły , ~ e kryty'CZi1':.:~v u111a by1y 
{-[Półc z~s?e1 - wygłosi Jan Dąbrowski. cymych porzuciły pracę 1 ośw1adczyly felt , frajdę Milich oraz 15-letnią Malkę ; <'i:: roszone przez Oo!dste;na na przy-

17.44,; .:._~;sgg~ia J ~ratow~\ t że przybyły w odwiedzjny do sweg~ Rawską. r:: - :c. 
cl-mol'. op. si N;a 2~hr. ':Y\.r:\0s;:~czkowy i chlebodawcy. I Wszystkie robotnice potwierdziły w Sąd nie d~! iedn <.tk wiar·: cskar7011ym 

17.S0-- 1.~.0o : (Odczyt z cyklu „Książka i Wie- I Posterunkowy Żyłka sporządz.it nro ; ca tej rozciągłości zeznanie Goldsteina. : pv p1 zestuclrnniu \Yielu :. .viadk(iw ska· 
~za ) .ł-;;- „o ~si~~~eb ~r~scha p . . t. „~ycie I tokut, który przestał do inspektora nra-! Wobec powyższego sąd wydal wy- . zał wszystkie robotnice na 6 miesic.·y 
s~~fń0ski - m wic · ę zie prof. Stamsław 

1 
cy. Goldstein skazany został na ~rzyw- rok uniewinniającv, jednocześnie je-' wiG;ienia, 7- zawieszeniem wvk~ · nania 

18.0D-;-:-18.15: . Arje, i pieśni w wykonaniu Ireny li. ;: ry na ?rZ(;Cl"g lat .trzer;n, Ra wsk•1 na-
Gierałtows.~leJ. 1nm1ast Jako r.ieletmą na -!Jm \\>Yd11J· 

rn·j~- ; 88,~o: ~~syołyk sktetchh·; k biistonn"tJe . . P"d ł„ndz1·ą \\«lWLZ.C: - poprawczy, z za-1Jieszenic:.n 
· d-;n~ię. ·bi~żą~ą no~ó:,t ini;~~:d lech~r::;;~h ! . ~hJj!i \V ~E ;S~Y 'lr uu . hary przyczem dla skazan~i , .... yznaczo-

udz1e1i kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej I o ny z,.s1.al dozór kuratora d1a mclet:i:ch. 

18 
P. Wa~ław ~awroński. rozpoczyua1ą dziś swe urzędowani~ C.hC:11ym zaznaczenia je3t 1-:tl\t, Ze ie· 

.40 -18,4;, : „życie artystyczne i kulturalne" I k · h D J • ~t · "" 
· lB.45-- 1~.02: Muz.yka (płyty). · Łódź, 1 maja. gramy, op taty na· prenumeratę dzienni- C!V'1:t ·1. os arzonyc • .,a ws Ll, Je-s JU.r; 

l9.02- 1?-07: ~,Jak spędzić · święta". (k) Z dniem dzisiejszym wprowadzo ków, wplaty na podatki i t. p. Skrzyn- 111<:,:/.a j ką. 
19·07sf('~~~:: Zapowiedź programu na dzień na· na została instytucja listo·noszów wiej- ki pocztowe umieszczone będą na so- : '· · ·" 9 

.... „ ..... „.„.„.„.„.„.H•••••·••••Ą ..... 
~~ ~5--1925: R. S<trauss: Intermezzo, walc (pł.) . . s~ic.h ?la obsługi letnisk i osiedli pod- łect.~ach i .sołtysi będą sprzedawać zna ! ' • . 
1 • ' ' " ' "'"'""""·'<'' '""rlow~ !n ~a lne I' m1eJsk1ch. czi{! 1 d1·uk1 pocztowe I 
J 9.3(1 1 ''.~5·. \Y • I 7iado!'1 sro ·towe o <ló lnorol<kie Od d · d · · · l' t · I 19.,15-1" 50 : Koncert re p-rczen!acvjnego chór~. ma Z1lSleJszego IS onosze Cl z Łodzi będzie wyjeżdżało codzien- I ......__ . . 

~t rzd: ckicgo pod dyr. Mieczysława Mierze- I obchodzić będą codziennie wyznacza- nie 3 listonoszów na rowerach. a nieza- ' -
1ews!<1ego. ne rei'on·y · b d 1 t · ' t I „ i d t l' t b d · · 

19_„0 _ 7,,1 oo: Pogadanka aktualna I ę ą za1a w1ac pocz owe e.zn '. e o ego IS onosz~ . ę .ą ~Y,Jez- 1 MAJ 1935 r, 
20.00 ?f\ .15: Fragment operowy. · sprav.:-y. 1:1ieszkańców letni.sk i osiedli, dz~h z c.ałego. szeregu m1e1scowosc1, w Od godz. 7-~j ~o 9-ej rano jest od,p~wiednia 
20.15 - 20.45: Muzyika lekka (płyty}. oznaimiaiąc swe przybycie sygnatem ktorych 1stnieJe poczta. pora do załatw1~01a spra~ w. ur~ędach I s~ach 
20.4 S ~.1.".'i: Dziennik wieczorny. trąbki poczowej. ; !nowacja ta posiada wielkie znacze- . oraz do kupna i sprz~da~~ z1em1, maszyn i rze· 
20.55-?1 .00 Ja.k pracujem i ż 'em p I L' t b d . I . . . . . . czy pochodzących z z1em1 I· n. węgla, nafity, me• 

scc". · " Y Yl Y w o. IS onosze ę ą przyJmować ko re- me dla Wielu łodzian, którzy JUZ medtu... tali Hp. Godziny późniejsze do południa ząio· _ 
2!.(J0;-21 .30: Koncert Chopinowski w wyikona· spondencję z wyk tą i pienię.żną, t~le- go wyjadą na letniska. wiadają się nieszczegó!nie. Działają niepomyś!· 
n:u Stanisława Szoinalskiego, ne wpłhwy. dla rC!bot.n~ków_ fabri:czny~h, górna· 

21.3{L.21.4Q: „Robotnik w poezji polskiej" - Trac:itll. ~:, ed1·a utalenf :.>tt<!.1· w ~i,g;.-.•• na~· ,. artystki·. lkódlkw ! ~tn1ków, 1st01~1~ niebe:zP1eczenstwo wr· wy-i łosi Grzegorz Timofiejew. ;, fW JjlJ pa , ow 1 ka!astrof', N~e nalezy W tym okirea1• 
21.40- 22.0Q R. Palester: Symfonia dziecięca _ :i:aw.1erać zna1omośc1 a~1 W1'?'11s~ać w da!ek11, po• 

na istrumenty dete w wyik. człon~ów ork. • uróz. Zaraz po, połu~1~ ch1ałap,, dodatnie wpły• 
P. R. pod dyr, J. Ozimińskiego. w ba«me potwornych oszczerstw i kalumnii •• :li dl11; tec.hmki, sztuki I ~row~a. J~st to taki.• 

22.00-n .15: Koncert reklamowy . . ~ . . · · . . •. , jo pow1~01a P.ora do zaw.1erama zw1ąz1ków m1• 
2.?.15- ?{0fl : MuzY'ki lek.ka w wykonaniu onkic- Zycie w teatrze me 1est łatwe, a dro- Dramatycznę kole1e 1edne1 olśmewa- 1. łosnych .1 przy1aznych. Między godz. t3·tą ~ 16 

~try salon0wej P.R. ga do sławy prżez scenę, jest jedną z naj jącej kariery scenicznej maluje najnow- do'bk~ Jest Jozpocz~nać siprawy, wymag11;1ą~e 
z3.on - :?,'3.0,7: \".i~ d omości meteorologiczne dla bardziej ciernistych i uciążliwych. · · sza powieść p'opularnego C. T. P." pod~ s~y 1~kgło z ońcłze1:1 1 ~d· Okpres odten 16P'r~ydmes!e J1 aJTI~ n • kac11 lo"i iczei. . . _"°1 Ni . . . . · " " ' mezW) , e pomys y 1 t ee. „ o g z. ·eJ a 1u; 
:ZJ.<f-\-Z~ ;ti:' Skrryn1dr ł. r)d 7 kiej' .,Ro~zinv Rad- JJ · etivi~n~ ta:le1'1dtu ~~b.a,::iAabhy ,-w .ttealtrz.2) .tytuKłem: h„Ro~nsd ,~ 'l/ć .t~.a.kt~e ··d'"' . ~' . ł~ ... ~o..dct~u~rpo,gor6sźzerue. s.Y;tua~Jl:~ . G!ota nam. st;aty ·r.::1 

iowej" _ _ omówi .red. Jan Piotrowski. wyr~~nąc pana poziom ... y ';I ~a rz~ to c c~ . . w1e zie , 1a . zm~ ną i pe• .
1
mabria.ne, r ne ~2:,Y•'ros~1 1 n~eporozum1en1~ 1 

zrobic karierę, ·trzeba nnec du·zo c1~rp:b· ·na. udręczen 1est droj!a tlo ·sławy - niech oso 11;mi starsze;ni ~ . wyb~emi. ącxłi. 18 t~ ~ · 
AUDYCJE ZAG'P At-rtCZl\'E . . . . .. I . . · ; C T • sprzyia maryt!a.rzom 1 rolnfkom. Wieczór z&]lo-3

-·• 
SOTTE ·s --. · · wosci, samozaparcia 1 wie e ZYClOwego . przeczyta na1nowszy numer „ o y- j wiada się nieszczególnie. Nalety unikać ludzi 

BR
TJ.,S.:NEl.AKFoLnAcMert Krac!1oork.. szczęścia. I dzień Powieść". Jkfórzy nam są wrogo usposobieni. ' 

··'" · . oncert wieczorny. I N' k ł · I · I I D b · d • D · k d 'ś od ' · OSLO. Koncert ork. ic ta atwo me gme do uta enta- i o na yc1a wszę zte Cena egzemp- . 1 .z1ec o 7.1 ur zon.~ - ~przeime, ~zczere, 
RAn TO P ARIS. Music-hall f wan ej jednostki, gdy znajdzie się na sce- · larza - 30 gr. · ~~e,.;kgoe!~~e: ~o~e h z:;:,bic karJ~rę w z~~I 1 

KOPENHAGA. „Tan iius~r", op, Wagnera. nie, jak oszczerstwo, potwarz i kalumnia I często drob::zgo;~, ~~:~r:;:ki~~zne, mu„, ... a ne, 

!li i - Byleś u mnie dzisiaj? -- spytała. Niebieskie oczy Gisi spoczęły na 
. Detektyw spuścił głowę. twarzy detektywa. 
I - Byłem u twego ojca. Jeden z mo - Słucham - rzekła krótko. 
ich kolegów, z którym twój ojciec pro- Fred Baker zmieszał się. 
wadził wspólne interesy handlowe pro- - Idąc do ciebie, postanowiłem spy 
sil mnie, abym zawiadomił twego ojca, 1 tać o coś, co dotyczy nas obojga. 

, że musi dzi~ wyjechać zagranicę - wy-1 Skolei Gisia ,zmieszała się. Intuicją 
. recytował Jednym tchem. przeczuwała tresć tego pytania. 
i - A więc~„ ojciec wyjeżdżał w srira, Detektyw milczal chwilę, poczem 
wach handlowych? - głos Gisi brzmiał ! rzuciL. 

Wkońcu postanowiła pojechać do Pre Poczęła nodstuchiwać. ! radośnie. . I - ~zy chcesz zostać moją żoną? 
da i opowiedzieć mu wszystko. Zosia otworzyła drzwi i 00 uszu Gisi Detektyw SP?ir~al. na n~ą ~a~aw.;zo. Za~1ast. adpow!edzi Gisia mocniej 

On jej na pewno pomoże. . doszedł dobrze jej znany głos. -: ~ ty ~ądz1łas, ;-e w Jakich. przyt~hła się do mego. 
To ją uspokoiło, a newet dodało tro- . · C .. ? G1s1a zmieszała się. Skmęta główką. 

chę odwagi _ sama nie wiedziała przed - zy zastałem pannę . Gisię. . Zmieszała się z dwuch powodów. Fred Baker nie dał jednak za wygra 
czem. Wiedziała tylko, że „czegoś" się . - l_'ak, proszę do salo~1~u. Pam~nka, Pierwszy, to nie wiedziała co odpo- ·ne. Pragnął usłyszeć jej głos. 
bardzo bala. się. ·~ąp1e. P.:in. tu u n.as JUZ drugi raz iwedzieć ~a pyt.anie detektywa, a ~rugi j - Pytatem cię 0 jakąś drobnostkę! 

.Jednocześnie Oisia przypomniała so- dzisiaJ - mowiła Zosia. . , .1- zauwazy!a, ze szlafrok ~oz~ kt~rym 'Czy byłabyś uprzejmą mi odpowiedzieć 
bie że niema się do kogo zwrócić freda - Tak - padła krótka odpowiedz 1 był.a zupełnie naga rozchyhł się, melU- - spytał wesoło, obejmując ją ra-
pr;ecież porwano. . I sisia usłyszała obok dirzwi łazienki kro- p~łnie szcz~lnie zakrywając to co powi- mieniem. . 

Skolei myśli Gisi skoncentrowały się rki. · I men zakryc. - Uhu - brzmiała odpowiedź. 
wokół osoby detektywa. Dziwne wzru- Nie wystrzymała. Jednym ruchem - Fred, nie patrz - rzekła cichutko - Co uhu? 
szenie ogarnęło ją gdy przypomniała so- narzuciła na siebie szlafrok i otworzyła zawstydzona. - Chcę! - Ołówka Gisi znalazła się 
bie wysoką sylwetkę detektywa. zielone drzwi. - ZaI?yk~m ?~zy. 9los detektywa p~zy. t"".arzy detektywa. Począł ustami 
mądre oczy, głos, który raz był tak mięk - fred! - w oikrzyiku tym mieściło był r.ó~me Il?-1ęk~1 Jak k1edl'.'ś. p1esc1ć Jedwabiste loki. 
ko pieszczotliwy, raz znowu szorstki i się wszystko. Rzucita się detektywowi Gis1a ~tuhł~ ~tę szlafrokiem. Trwali tak dobrą chwilę. 
twardy jak· stal. Pod przymkniętemi po- na szyję, przytuliła mocno i... zrobiła to - Mozes~ JUZ patrzeć! . - Wobec tego za trzy dni wyjd-
wiekami oczyma - widziała Gisia wszy- co w podobnych wypadlkach robią wszy- . - O .key! A teraz mam dla ciebie dza~y :-- dobrze? W głosie detektywa 
stkie fragmenty zna.iamości z tym dziw- stkie kobiety - wybuchnęła płaczem. 1mespodz1ankę. .cza~ła się obawa. 
nym człowiekiem. Wkońcu nie mogąc Fred Baker rzucił jedno ze swych I - ? - Dobrze! 
zapanować nad napłyWającemi do gło- błyskawicznych spojrzeń na stojącą z -:- Wykrył.em ,mordercę. Jer~ego Re - W każdym wypadku? - ·nalegał. 
wy myślami - przylgnęła twarzą do po- wytrzeszczonemi oczyma Zosię. Zrobi- lecki~~o. -:- Siedzi w ,krymmale. - Taki 
duszki i rozpta.kała się. Myśli tych było to jej się dziwnie głupio i nie wiedząc co G1s1a me wytrzymała. - Słowo? 
za Wi!;!le i były one za ;poważne, za strasz ma ze sobą z.robić„. weszla do łazienki. - A promienie śmierci? - spytała. -Słowo! .. 
ne jak na dziewczęcą główkę. Detektyw tymczasem objąt ramie- Detektyw znowu obrzucił Gisię ba- . Główka 91~1 obróciła Się. Detektyw 

Płacz cichy, serdeczny ulżył jej tro- niem płaczącą Gisię i wesżli do sakinu. dawczem spojrzeniem, jakby pragnął uJ_rz~ł malenk1e , :1steczka rozchyl1me 
chę. · Posadził ją na kanapie i sam usiadł obok wyczytać z jej twarzy przyczynę na- usm1echem szczęscia. 
Myśli spłyinęły ze łzami. Począł lekko gładzić głowę płaczącej. głego zainteresowania się promieniami Przywarł do nich gorącemi wargattli 
Usłvszała przez drzwi głos Zosi... Kilkakrotnie otwierał .usta, aby coś po- 1 śmierci. Zauważy!, że twarz jej pobladła - - - - - - - - - -
._ Wanna gotowa, panienko! (wiedzieć, lecz dziwne wzruszenie tamo-1 Starając się nadać głosowi jaknajbar Po kilkunastu minutach do salonu 
- Dobrze - podniosła się zapłaika-jwało mu krtań, nie pozwalając powie- dziej naturalne brzmienie, odparł: dobiegł głos dzwonka telefonu. f"red 

na, narzuciła szlafrok i przeszła do ła- : dzieć stawa. - Promienie śmierci policja znalazla Baker podniósl się. 
zienki. I Trwali tak kilkanaście minut. u jednego z współpracowników Siediel-1 Pozwolisz, że ja przyjmę telefon -

W kilka minut umyła się i zaczęta W końcu Gisia u.spokoiła się. pod•1io nikowa. spytał. · · 
wycierać szorstkim ręcznikiem zaróżo- sta zapłakaną twarzyczkę i utkwih w Gisia odetchnęła z ulgą. j Gisia skinęta gtową. 
wione od zimnego prysznicu, - ciało. detektywie jasne spojrzenie swych nie- Detektyw tymczasem mówił dalej„. - Dobrze. Telefoń jest w gabincde 
. W pewnym momencie usłyszała bi7sk_Ich pod wpływem płaczu zaczer- · - A. teraz, sk~ro załatwiłem już i ojca vis-a-vis salonu - rzekła. 
dzwonek. . i Yltemonych oczu. . ·~szystko, · mam do ciebie prośbę. (Dalszy ciąa jutro} 

iflPowiett sensacyj11a 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL ' , - l'utro nie gramy ... Nie można co- we gr~bki -powędrowały . do . f.uter~tu. . Gołąb znowu zafurkótat slfrzydet-
. Hanka. Pronczak~wna, młoda, niezwykle lll'O- dziennie„. Mogą zauważyć„. Pojutrze Goście liczyli sztony. Niewiele tego byto kami, jakgdyby się nie cierpli wił ... Grze-

dz1wa dziewczyna 1est pomywaczką w nocnym t · · · H t d d G O k - · t ·· • • · • lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemnlcza V.: · el? samem mieJscu.„ as10 po a zą do zamiany. ra skończo.na. . r iestra gorz przy1rza1 mu się uwazmeJ„ 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- a1enc1„. . . zagrała os.ta tnie . tango. Kelnerzy otwo- Nagle zerwał' się z krzesła. Zbliżył 
lita". On Jest synem kamerdynera, ona - bra-

1 
Ribot, spłukany do nitki, wyda wal po rzyli ostatnie flaszki. się do· okna ostro~nym krokiem, jakgdy 

bian~ą. ~ulitą Krasnowską. Hanka kor:ha się życzone pieniądze.„ Wszystko dawano - Panowie, nie wychodzić razem ... by bat się spłoszyć ptaka„. Ale gołąb nie 
p.ota1emme w plękn!m tancerzu, · lecz on nie tiJ zadarmo a jednak pieniądze byly po Poje dyń czo„. Brama już otwarta„. -:--- ucielrnl, lecz niecierpliwił się coraz bar-
zwrac.a-.na nią uwagi. . t · b. o'dd . l I 'k · k k d tk Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada rze ne. z1~ ny sa om . osz~owal A więc poju.trze. . . . dziej, trzepocąc s rzy et ami. 
nagle na:- lśniącą :posadzkę. Jakiś mężczyzna 100 złotych . . A Ribot pragnął ciszy 1 spa- KrupJer bezy w kącie p1emądze„. Ty · Grzegorz nachylił się nad ptakiem:·: 
we frakµ podbiegi do nieruchomo leżącei tan- koju. Zamknął drzwi na klucz. Jagda siąc, dwa tysiące, trzy tysiące.. . , Ujął go lekko prawą dłonią... Do leweJ 
cer~!. przyłożył ucho . ~o obnażoneJ ~lersl I .o- usiadła przy nim. . _ . I Służba jeszcze zostaje. Trzeba pr~y;-. nóżki gołębia przywiązany byt czerwo-
z~a1 .m!I, . że tancerka me żyje. - Na . 1el ramie· . Mulat śpiewał i grat Pijan. a fortan-1 wrócić mieszkanie do normalnego sfa-nu ną nitką jakiś zwitek papieru ... 
niu wrdnial krwawy znak w kształcie trój'kąta. k · · . G ł ć K k dł Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka cer a za~zuc1la m~ ręce . . na. szyJę. On W~rta sprzed .b.ramy o?eszł~. . Jagda rzegorz zerwa ni . art a spa a 
żyła· ieszcze .w chwili, g. dy badał Ją Jegomość grał daleJ. W kącie sah lezała pusta I wciągnęła futro i trzymFtJąc Ribota pod na ziemię. Podniósł ją i ku wielkiemu 
we f-ra.k.u. - Szukano g~ -po całym lokalu, lecz flaszka obok resztki stłuczonego kie- rękę ·wyprowadza go na' schody„. Te- swemu zdumieniu przeczytał: 
taJe111~czy „lekar~" zm)d ·bez śladu. liszka. Ktoś ci·snąt w pasji szkfo na zie- raz - pojadą autem do jego apartamentów W sprawie Hanki ·fronczak--uat 
. Ortegorz Lub,ow, .wezw~ny .do martwe!. mię. Lentz wyjrzał na chwilę ze swego I Może tam się znowu wycygani jakiś do leży złożyć okup w wysokości 5.000 

ui~za'?"szy ią bez ~as~i. stwi.er~zil ku. swemu ukrycia stanął na progu dancingowe)· kumencik · złotych." Czekam na odpowiedź. W ra w1elk1emu przerażeniu, ze to me 1est Julita Kra- 1. . '. . . , „. · · sno~ska. _ fogo partrie.fka, lecz nieznana k{)bieta. sa 1 1 uciekł czemprędzeJ. Coby powie- . O szosteJ Robert został zwoimony zie wyrażenia zgody podam miejsce 
Dalsze t!badania .lekarskie wykazały, że ·niezna- dział na to jego syn, inżynier w argen- ze swego posterunku. Zaczekał na dole i czas złożenia okupu. Odpowiedź 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- tyńskiej fabryce papieru?„. · na Grzegorza, który nie grat, lecz przez · tak samo prze!;łać przez gołębia. 
morNdoJ'k,a

0
n.a: . ·L· .. . k' . tl ,_

1 
d Pijana fortancerka ściągnęła suknię! cały czas obserwowal gości. List pisany był na maszynie. Bez po<.I 

a\-' ml.!ill.fZ !SJC 1, - prowa zą,ry " e ztwo . ł t , , t kt I . z t . ł . b d , "ł . z· d t a teg t . n'c ego w tel ·s'D-rawie, staje wobec n~ennwiązalnel za- 1 za.czę a anczyc w a . sza. o.neJ mu- - eJ ca eJ , an y zwroc1 em uwa p1su. ywy os awc o aJem i z 
gadki. Orz·egorz zeznał. · że Julita · :<·rasnowska. zyk1 mulata. Podoc_hocem goscie przy- gę na dwóch panow - rzekł Grzegorz. listu przechadzał ~ię majestatycznie J.O 
li:st spadkobierczynią ,wielkie! fortuny, pozo- klaskiwali rytm uderzeniami rąk. Krup- Zapamiętaj ich nazwiska„. Ribot ~baron parapecie okna, czekając na odpowiedź. 
st~v.;ionei przez. Jej ojca, ,.hrabiego Krasno~- jer o niezmiennej twarzy powtarzał te von Stoltz„. Musimy ich mieć na oku„. Grzegorz począł spacerować po JlO-
s~iego, kt,ó~y zgi:iąl w Ros11• v.:raz z żoną. Pie; same słowa: Daję głowę, że oni mają coś wspólnego 1 koju. O gołębia już się nie troszczyt .,, 
mądze, zlozone . w banku 1\lhta ma otrzyma„ D C p p· . . 'k · · H k' T w· d · t · t t b t r d br 3 w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- -:- wa.„ zarne... ara„. 1erw z taJ.emmcz~~ zm _ męc1em a~ 1„. - ~ . .1e zia , ze o. ~o ą. po~z O~), o .• z~ 
dziestu . lat, a więc za dwa Iata. Hrabia Kra- , szy tuzm„. Wolne„. są mewątphw1e międzynarodowi agenci JUZ wyuczony i ze me uc1ekme nók1 mu , 
~nowski przed śm_ierci~ wreczyl testament ojcu t · ·Poprzez rolety sączył się mętny świt I „Krwawego Trójkąta". się nie przywiąże odpowiedzi do nóżki. 
qrz~go,r~a •. a pomewaz ~tary Lubow nie moie Goście .podnieśli ~łowy. sponad zielone- Robe~t potakiwał głową. Byt senny ft,.le kto był autorem te~o 9:n?n!mow.e.,_.·, 
się iut ~aki~mi- -sprawami zaimować ~e względu go stolika KrupJer zdJąt koło Metalo- i straszme zmęczony hstu? ... Skąd przybył ow smezno-b1ały na sw61 wiek, przeto sprawę tę u1ąl w swe ·:· · · · · l b k? 
ręce--· młBd·y -Grzegorz. -----=--- go ą e • „. 

~act; ·tanem poiicia odnalazła prawdziwą Ju- A przedewSZ_YStkiem - co robić?. „ 
łltę · Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- . Rozdział 86 Jaką dać odpowiedź? 
tomr1ym leżala za miastem. Julita potwii::rdziła, n . I I 6 Grzegorz sam nie mógł się zdecy:fo-
~e i~_sr .sp~dkobier.:zvnią w:1e!kie1 fortuny: 1ecz . r1- IO 1J ńo a . · wać, czekat więc do wieczora by poro . iednocześme oskarzyła Grzegorza o to, ze on J„ K "'! · ć · R b t ' 
lr1 wlaśnje :,W:V.Wlózl za miasto, chcąc iagarn"ą~ . . ' - . . . . ., ·„. - . . . ' zumie S~ę z. o er em. . . 
iei m~iątek. Gm~gorz iesJ zdumiop_y temi ze- Wkrótce Robert p.rzekonal. st~„ ze p~o I - U~br~;nc ~1.,, '?'. c1erph."".5JŚĆ . 1 cze: - Więc Jednak Han~a została W'I -
znaqta.m_\-. ,i., tv.:ie'tl~~; że· ~ ~d' :lf1iln:fs'tw~= " 'N'$t~p:: ,<ee.der z noc_n!'l <t'.Ułetką ,wtanow.1ł z~le~w11ef~a~~1j\\śi:dms.z-~~e..i:k~~ .tdzre.1& iprXWlG&11 wana .... ---:- z;LkonkludQwał-. _.:_ .Tyl.ko . ' tk., "'' 
~egq~~.rt1a _lu.lit~ cof.ą.ę~a.,.zt:_zn.ama. .. kp~P_ron;J.!!!: .~rapną częśc . docbodow ~r-zew1ckiego nam · nowe me_spodZJan~ ... Mam wraż._e- teraz t~ai1ć do sprawcy tego po.rwani ·l ~ 
!ące;~Orzeg.o.rza,z-.łluma.c,ząc .. Się . .przyw.1dzemam1. 1 Jegu: korn1rn.ne>w.~ Ta:kfcit -;,1mmyslów„ 'ffie; ' lte"'n-ajbfi~sze "' d11i mrowu,"1-przyniós ę .... I - w tern sęk - odparł Grzegorz. 
1 nerwową · ~borr,bą. - b ł · · · · T · d · l · · , - A t d · d · Al · . ' k b' · w d'rodze powrotnei do domu Grzegorz nat- Yo znaczme więc~J. .~raz w~e zia. Ju~ cos no~eg?„: w e y moze.u a ~1się

1 
e m~s.1sz. cos wy ?m mowa.ć.:. J~ 'eh 

knąt,. się , na , ta]emHiczego „lekarza", którego skąd „Krwaw~ Tró1kąt. czerpie sw~ do wykryc mieJsce przebywama_ Hanki„. teraz JeJ me odnaJdziemy, to JUZ chyba 
chce. ą.dcl,ę.6.:c w ręee poticii. lecz dowiaduie ~it; chody„. Ale mimo to me wszystko Jesz- Aby dowiedzieć się o iej czegośkol- . nigdy„. 
o~ n;łdko!11isarza Lislr.kieg~, iż rzeko?1YJ? zbrod- cze było dlań zrozumiałe. Kto byt sze- wiek Robert wszczął również na ten te!' - Zwyczajny chłop tego nie zrobił, 
maw~t ~okurator Pi~tr. c~rtrski. któ fem „Krwawego Trójkąta"-„. Dlaczego mat rozmowę z Julitą Tancerka zdzi- bo taki nie ma ani maszyny do pisania 
iłnonf~owyu~uf~:.e~~~~w~~!~l~ebi! „~ber·t:~~ „Krwaw"f T~ójkąt" interesował się sp~a wiła się ' qardzo, u5łys~awszy ·od Rober; ani gołębia pocztowegó.„ ' 
uma11.'fa się ~ ~ .nim na ist.óstą wieczór w ·,arze wą hi;ab1anki Tamary Krasnowsk1eJ? ta,'' że Hanka zginęła 6ez wieści. - Więc co robić? ... Co mu odpowie ' 
„Zaby". . . . I w jaki ~P?Sób Zbf.Odniarze zamierzali - To jest dla mńie naprawdę wiei- . dzieć ?„. 

Tam Grze~rz. dow1~du1e się, te zam.ordo- zdobyć JeJ spadek r .„ A przedewszyst- ką niespodziankę A skąd pan zna Hankę _,_ Odpowiedź musi być przede-
w~fd~ ~\a~!~c~~c;i ~~:k;~~„.n~z:a~; ~ę ś~~~~~ ki~m co się st.ato z . Han~ą ?.„. Czy on.a Fronczak? .- zal~teresowala się Julita wszystkiem .twierdząca„. Odpisz mn, że 
przesleP~ów ·pod przyd.omkiem „<Jo~yl", był Jej tez. znalaz~a s1.~? w sidłach t~ zbrodm- _ To moja dawna znajoma„„ _ wy _ z~adzas.z się na z~p!ace~1e okupu„. 
kochankiem. Ro~ert. Ale chce wy.mienić swe~o czeJ orga?1zacJ1: „~ Dlaczego. w · • kręcił się Robert. ~Poznałem ją przez .Niech. Cl wyznaczy m1eJsce 1 c.;zas„. Po-
nazw,l~ka,.; I;ecz of1ar~1e · Qr~eg'?~zowi swą pomuc Pytama te me dawały Robertowi spo J·ednego z mych przyJ·aciół który p·raco tern się zobaczy„. . . 
w sprawie wykryc1a .. znr.odniarzy. k · A · t ·t , · tl', ' I D b z t l t · Z rozkazu okrntnej ćiotki Hanka wychodzi OJ~. .ze P?S ano.w11 ~YSWJe IC wszy- wal W fabryce. - . O ~Z~.„ ~raz O za a Wlę„. 
eamil,z ·za. ·starego zWyrodnfalca, Filipa Batożka, I stk1e taJemmce, więc me ustawał w pra _ I ja ją-znałam„. _ odprh Julita.- Chciał JUZ pobiec do domu, bY speł· ·' 
który znęc.a się n~d nią i ma!tretuie w straszli· .cy. Zależało mu przedewszystkiem na Ale nie wiem co się z nią stało... · nić to polecenie, lecz Robert zatrzymał 
wył ~P. os.·ó·b .. . . Batogze~. P«?zost-aK1ący ·w stoTsu61?kkat~!1 zd.obyciu pewnych informacji o Hanc.e„. Czy mówiła szczerze? Sądząc z J'eJ· go. . 
e !\J~r1m.1_9:i;11 or amzacJ,f\ „ rwawy r 1 111 , Co s'· · t • ?· N . · t f' • · ··· . Gd · t ł b' ? tłarał • się ongiś o · względy Julity, kitóra go od- . l~ z. mą s a10 .. „ araz1e me na ra 11 twarzy - tak ... Alec czy Julicie rnożrta - zie masz _ego go ę ia. - za- _. 
trącił~. T';raz nawi~zał z n_ią stosunki i spoty- mgdz1e za~nego śladu, który. wskazywał było wierzyć?... Czy . była lepsza od pytał. 
kałps1ę z n1ąd~ swe1 guson1e-rze._ by na to, ze Hank::t padła ofiarą „Krwa- Krzewickiego który nawi'ązaf z ni'ą z.na - W domu ... 

e.wJ1eg{) ma Batoż:ek urzaidz1ł w s·:·"ch a- T ó.k t " ' W ·t · · · · t part~mentach wielki ba:t. na który zaprosił Ju· wego r J ą a · . . jomość tylko dlatego, aby za jej pośred . - . s rz;yma_J się . ~esz~ze z wys a-
litę . orąz prok'urąfora Czybirskiego. Grzegorz na podstawie swych obser nictwem wiedzieć wszystko co się dzieje mem ~dpow1~dzi:·· Dz1s wieczorem za-

.l! czwart~i n~d rai;iem, ~dy goście chcieli się wacyj, dokonanych u Lentza, doszedł w konkurencyjnej bandzie, a mianowi- dzwomę do c1eb1e: 
poże~11ać. : nigdzie me mo~;ia go było znale~ć. do wniosku, że na największą uwagę za cie w Jarze"? - O co chodzi?„. Nad czem sie za-
Drz~1, gab\Detu _ ?yly :iamkmęte .. .Wyważono 1e. ł . R'b t . b St lt p - . " . . . ... . . stanawiasz?.„ Wówczas znaleziono Batożka siedzące-go przy s ugu_Je 1 o 1 .aron von o ~· osą Mmęto kilka dm. Grzegorz wróctł do . . . . -
bjurk1;1 z rewoh-:erei:n w .Pr~wei _ rę~e. Z pra~ej dzał ich o uprawianie h~ndlu żywym to- domu z miasta. Byt znowu w domu fa.: - Pogada~y ~iec~orem. . 
sJCrom sąctyla się kr;.ew. ·. Nie tył 1ut. Na biur· warem. Ale Robert me dawał temu milijnym na Fabrycznej. Znowu wypy- . Grzegorz ~1~d.t.1at, ze R,obert me lu-
ku leżał klucz od d.rzw1 oraz pote~nalna kart· wiary t ł . dó T · · ·b' bit przedwczesme odkrywac swych kart ka: ~ , Od.chodzę dobrowolnie. Nie pytajcie „.. , . . . . ywa są_s1a w. omaszowa znowu 1a . . · b • . . , . . 
nikoi!o J nic. · .. ·Bawci~ ~ię d'obrze•·. Wszystko - Silą mko~o .się d~iś me. weźm~e... dala, że „takiej sąsiadki już nigdy. nie wię.c n.ie n~ga ,Y~a1 go ~ięceJ i:·yta111am1 
jakgcfyhy . wska:zywało na to, że Batotek popeł- tlumaczyl przyJac1elow1. - Silą mozna dostanie" Z mec1erphwosc1ą oczekiwał wieczorem 
nił samobójstwo._ . . • triko kog?ś ~~zieś zamknąć„. qhawi~m Ale od chwili, gdy znikla, nikt jej nie telefonu od sweg?. P.rzyjaciela. ~reszcie 

Jedyny przy1a~l7I Han.kl, AndrzeJ Pronczak, się właśme ze Hanka męczy się w Ja- widział Robotnik z parteru powtórzył przed samem wyJsc1em rozległ się rlzwo 
urp1era, pozostaw1a1ąc Grzegorzowi swól pa- k' • I h ' · nek Grzegorz zdjął szybk ł ·h l rr:iętn.ik .. w którym jest opisana talemnlca życia ims oc u„. . . . . sw7 zeznania, pot~i.erdzające, iż. Hanka .:_ 1 , ? 0 s uc.: aw \:ę. 
Hanki. · . -:--. ~~Y sądzisz, że w1ęz1 Ją „Krwawy wsiadła do czarneJ hmuzyny. Cóz to mo Hallo .. „ Grzes · 

Grzegorz wsiada do auta ł wraca d.o do- TróJkąt ?... gto być za auto?.„ Chyba Krzewickiego - T~k„. Jestem.„. Slu~~am! 
mu. !e~z po .drodze. sz~fer pod grotbą rewolwe- -.., Możliwe... Więc J'ednak Krwawy TróJ'kąt" mac ał - Nie wysyłaJ dz1s gotębja!„. , 
ru zah1er.a .mu paom1ętmk. W · k' 'łb t I ? . ' . z Wstrzymaj się do J'utr a 1 p '~· · Gr:ie·gorz 'wra·z z "Róbertem udają się na po· - Ja Im czym Y O ce U „. palce W teJ sprawie... , . . a r na„„ US\.:ll11Y 
~zukiwanie taj~mnic~eg.o auta, .Przebierają się - Nie wiem.„ Paktem jest jednak, że Zmartwiony wró.cił do domu. Zapa- się za nn~ samolot~m!?, 
1ako m~nterzy 1 zna1~~1ą.posio:ukiwa~ą .maszynę Krwawy Trójkąt" -interesuje się Hanką dal wiosenny zmierzch.» Przez .otwarte - Cp.„. ~sz~la.l7s. :"· 
n podworzu pałacu me1ak1ego Krzp•· ~kiego, " J k' d · d ? k d t . d k j f l · - Nie, móJ drogi • Jestem całlciem Goryl zostaje wezwany przez · swego szefa od - a ie masz owo Y .„ o no W ar a się o po o U a a wonnego d 0 . · · śl ' S . · 
które~o dowiaduje się, te p.rokurator Czyhirski - Chociażby twoja sprawa z pamięt powietrza. Grzegorz usiadł przed oknem z ~ w na urny C'„. yraw~ Jest zata- · 
zostal zamo!'dowa~y. Zh.iro·dniarze . ~hc~eli z11ohi.ć nikiem Fronczaka„. Szofer wyrwał ci 1 zadllmal się •głęboko... twwna„ .. Znalazłem pilota I aparat. .. 
Gu;yla, lee~ w. ciemnoś.ciaeh omyhh się, przy1- z ręki ten nieszczęsny pamiętnik„. Je- Jak już dawno nie widział Hanki.„ q szósteJ z:ana wyru~zymy. Spotkamy 
muyac Czy:birsktei!o za Jego sobowtóra. t k .. t b l t K M . t k ć b ł ć . . się na Blomach za miastem Przyidź Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- s em prze onany, ze o yo au o rze- usia przym ną oczy, y wywo a JeJ t 1 b' B d . 1„. , ·. 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- wickiego„. świadczy o tern podany obraz. . am z go ę iem:„ ę ziemy at~c za m;n 
dabnfaiąc· się do niego, poczem zajął Jego miej- przez ciebie rysopis i moja rewizja, pod I oto objawiła mu się z uśmiechem 1 p~zekonamóyb sięd dokąd . P?frume„. Moze 
sce w ·pal~cu. , . · . . . . czas której znalazłem w aucie schowek wiecznego przebaczenia na pięknie wy- wd en . sp os · . .U a nam się wykry_ć na-

Robe11t, yako lokai Krzew1ck1ego, po.zna1e 1e.ito b , W . d . . . t k · h t k h awcę tego hstu„. · 
hrodnicze życie Krzewie/ki p·rowadzi bowiem na ron„. za neJ maszyme mema a- roJonyc us ecz ac ... . R b t' w· t 

iiczne „domy g;ry:''.1 potajemne dancingi.., kiej skrytki. Jeżeli zaś jest, to znaczy, Coś zafurkotało za oknem„. Grzegorz h - to er „„ „ dlięc .Y? na prawdę 
że takie auto istnieje nie tylko do pięk- otworzył oczy i wzrok jego padł na c cesz ? UCZYfl:IC a mm(). „. . 

. Przez calą noc biegal tak od jednego 
lok"alu do drugiego. Wszędzie zgarniał 
pieniądze, za:ła:twiał l'achunki, ~yda
.wał rozkazy• · 

• 

nych spacerów zamiejskich, lecz rów- śnieżnobiałego gołąbka, który przysta- w· - .Nie gadaJ, gt~pstw!... Zrob10ne!„ . 
nież do wypraw bandyckich„. ną.l na okiennym parapecie. Wizja Hanki ięc Jutro 0 szosteJ! 

- Może i masz rFtcję„. - potwier~ znikla... Grzegorz westchnął ciężko ... . 
.dził Grzegorz. - Więc co robić?.„ .. - Chciałby ujrzeć ją po raz drugi na ja;wi~ (Dalszy ci'ł\g Jutro} 



!!:;;;:-~- ~~,; 
TEATR MIEJSKI. 

W 'rodę i w czwartek o godz. 7.30 wlecz. 
d11na będzie dla robotmków komedja Lichlen· 
berga ,,Z:2 Mecz małżeński", 

W piątek o godz, 4·ei po poł, w rocznicę 
Konstytucji 3-go Maja wys1ąpi Teatr Miejski 
z arcydziełem Al. Fredry 11Dotywocie". Wido
wisko to dane będzie be?;płatnie, 

,W piątek o godz, 9.30 wiecz. w dalszym 
ciągu bawić będzie publiczność pełna humoru 
SY'luacyjnego i wesołej aikfoalności komedja L, 
Smilles'a i I. O'Knouth'y 11 Kibic". 

W sobotę o godz. 4-ej po poł. pierwszorzęd· 
nie wystawiona, wspaniała tragcaja Comeilla 
„Cyd" po cenach najniższych dla młodzieży 

TEA'TR POPULARNY (OQrodowa 18). 
Dziś, w środę, dnia 1-go maja b. r, po raz 

11>rzedostatni operebka W. Kollo w 3-ch aktach 
p. t. , ,Odmłodzony Adolu", w retyserji Zięcia· 
kiewicza. 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmufe codziennie od P-3 

Gdańska 37 
tel 232-55. 

Od 4-7 w lecznlCY 

Piotrkowska 294 

~985 

• 
Zg€ie PobJoni€ 

KRADZlEŻ PALTA. NIEZGODNY WOżNICA. 
Wiśniewska Marja, zam. przy ulicy PosterunkoWY P. P. zatrzymał Jadą-

SzewskieJ 9 zgłosiła się do policji z za- cego ~otni~! kt.órym ~kazał . się ~ed
wiadomieniem, że z zamkniętego miesz- n~rsk1 Antom m1eszkamec wsi Karmsze
kania, gdy w domu nie było nikogo nie- wic~. gm, Gól'lka PaJbJaniaka. Bednarski 
wiadomy S1Prawca skradł palto męskie i~a~ą~ wóz naładov:any węgJem. zb~t 
jej męża wartości zł. 140. Policja wszczę c1ężk1 na parę kom, znęcał się ?krntme 
ła dochodzenie nad zwierzętami. Za czyn powiyizszy zo-

. stanie pociągnięty do odpowiedlzialności 
POŻAR. sądowej. 

O godz. 21 wieczorem przecią·gły POORZEB HARCERZA. 
gwizd sytreny zaalarmował O..;hot11iczą Drużyny harcerskie ze sztandarem 
Straż Pożarną. W kotłowni Klimowicza odprowadziły na miejsce wiecznego spo 
Kolmana przy ul. Zamkowej 61 wYbuchł czyn1ku zwłoki 16-letniego druha-harce
poża.r, który przybyła stra:ż niezwłocz- 'łza ś. p. Stanisława Puniewlcza. 

. '' 
'11eslęczne bilety tramwa1owe 

w cenie zł. 22.ISO 

P. B. P. „ORBIS" 
Piotrkowska 18. Telefon '249-33 l 249-40 

Tydzieli ulgowych 
przejazdów do Poznania 

Straszna śmierć 
dwojga dzieci na Wołyniu 

Łuck, 29 kwietnia. 
Dwa stra•szne wypadki śmierci dzie nie ugasiła. Straty nieznaczne. 

R:EPBRTUAR K:IN. ci, które pozostawiono bez ooieki, mia-
STRAJK W f ABIRYC.E UIRBACHA OSWIATOWE: - WY1Si>a sikarbów. ly miejsce .w dniu onegdajszvm na Wo 

I BICZA. NOWOSCI: - Praskita. lyniu. 
W fabryce Uribach i Bicz przy ulicy LUNA: - Miłość Freulein Doktór. We wsi Binduga, pow. lubomelskie-

Warszawskiej 116 wY\buchł strajk 62 go, 13-letni Aleksander Dachniuk zaba 
robotników spowodu niedotrzymania wY Rzemieślnicy Jad=- wiał się z kole.gami na umocowanej 
płaty we wlaściwY1111 terminie. -c I między drzewami huft"awce. W pew-

Po uregulowaniu należności. robotni-I do Poznania nej chwiłi chłopiec stanął koło huśtaw-
cy przystąpili do pracy. ki · ż ż „·tata ona L6dt, 1 maja. , me zauwa ywszy, e zo„ 

KRADZIRŻ OARDR·R·OBY. (v) Izba Rzemieślnicza w Łodzi or· puszczona w ruch. Drą2 huśtawki U• 
L L • • 1 k ólnn-ńl'"'kł derzyl Dachnluka tak silnie. że nie· 

llC!>000000000000000000000000~ Z mieszikania J ensz Józefa. przy ulicy ganizuie wYC ecz ę n.a OK ...... ~ e ślł krótklm ł I 

I I 
IE Polnej . 53 niewy!kryci sprawcy otwo- Targi Rzemieślnicze w Poznaniu. Wy- szczę wY po czas e zmar • 

"U own1y ~1tuffY[liln IEł rZY'WSZY mieszkanie wYtrYchem skradli cieczk~ trwa~ będzi7 trzy dn!. Wvjazd . We wsi Uścił~g, pow. wlodzimier-r r; u J~ (I IEł ~arderoby i bielizny na ogólna. sumę zło· nastąip1 v;. dmu 3 maJa w godzinach ran- sk1e~o, został na:iechany p~ez moto-
~ ręcznej roboty ra tych 150. Energiczne śledztwo w toku. nych, zas powrót może się odbyć w ter I cykhstę, Henryka Us2lPO~ew1cza. 5-let-
UJ i.a minie dowolnym. I ni Władyisław He~a. mieszkaniec tej-
Bl LIL I HI~ s~ MA N IE I KRADZl·EŻ GOŁĘBI. uczestnicy korzystać będą ze spe- że wsi. Chłopczyk doznał obrażeń ca-
BJ przeprowadziła su~ na ul. IEł F'irontczalk Stanisław Zamkowa 16 ! cjalnych znliżek. Koszt udziału w wy- tego ciała i zmarł Po przewiezieniu go 
BJ Andrzeja N2 2 7, front IEł J zwrócif się do Komisarj~tu P. P. ze ska; i cieczce wraz z przejazdami w obie stro do szpitala. UsZtPolewicza 1>0Cią~nięto 
BJ Tel. U.J-21 [Ej gą, że Banat . Konstanty z Karniszewic 1 ny i kartą uczestnictwa wynosi złotych do odipowiedzialności. 
1:1(::)00000000000000000000000000000 zabrał mu parę gołębi IPOCztowYch. 118.60. - · 

nll' nast~pi KAWIAR N I" wn DflR n11n NKR" ~ Sienkiewicza t7 pod nowym. kler. 

u J OTWARCIE I '1LECZARNI ~" Hl\J H n Mii H i (OGR6DEK) Jl z~u;~;:;~~;~':::W~~ 
Wydaje się codz tenme śniadania, OBIADY I Kołacie 
oraz LODY w różnych gatunkach. Bufet zaopatrzony 
w zimne I gorące zakąski. Obsługa szybka i rzetelna. 
Orkiestra pod ba tutą znanego kapelmlstrza n. Makow
skiego. - - - - - - CENY UMIARKOWANE! 

Kino-teatr • Ostatnie 2 dni I Przebołowy film polski P• t. Oatatnle 2 dni I 

„MIRAZ" PRZEBUDZENIE 
11 Lis.topada 16 Olonstantyno)Vska) W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, I10 Sym, Władysław Walter ! Inni. 

Następny program: C Z A R N A P E R L A Pocz. o godz. 4-eJ „ 
*tMMtff*A 

DiwiękowyKino-TeatrU BAL w SAVOYU 
t CORSO Retyser: STEFAN SZĘKELY - Muzyka: PAWEL ABRAHAM ' z· I 2 4 w roli głównej: słynna śpiewaczka GITTA ALPAR piękny HANS .TARAY tywłołowa ROZSI BARSONY przekom. Ie ona - FELIX BRESSART 

Przepiękny śpiew - Muzvka - Wystawa - Genialna gra l 
NADPROGRAM: Przepiękna ~roteska filmowa w kolorach. Dodatek aktualności P. A. T. 

Najpiekniejszy film sezonu · Pomimo zwiększonych kosztów ceny nadal ZNIŻONE. I seans - 50 i 54 - nastęnne 54 - s; I 1.09. 
Początek o godz. 4 - w sobotv. niedziele o godz. 12. „„„„„„.„„„„„„ ... „„„„ 

Kino-teatr Dzlł I dni nastąpnych J - Poraz pierwszy w Lodzi Kino-teatr 

11!!PO Flip i Flap oraz Buster Keaton A D R I A 
Gl6wna 1 

Pocz. o a. • w najnowszej swej produkcji. Nadprogram tygodnik Paramountu i P. A· T. Pocz. o a. S 

WIKTOR >rei11LLER w. BA
0

Lr. ICKA L~DeL~AtaCrH!OR.nYł6CżH~.::AI a o~ ST. BIBER6All~!10~~7;J:2~;~~t~:~~~:n~ 
111 Chorob3' skórne I wenerJłczne 

CHOROBY REUMATYCZNE SIEl'IKIEWICZA &2 (róg Nawrotu) g••y, ftO•, ••rdfO I llektroterapJa ZOINĄL biały pies rasy szpic. Odpro-
•• • •• wadzić za wynagrodzeniem. ll-10 Li-

u I. Sienkiewicza 40 Nr. tel. 194-03. dróg oddechowych Zawadzka 10 Tel. 106-30 stopada 26, Rubinowicz. 
Tel. 146-11 Choroby st.true 1 weoery.::i:oe Piotrkowska 61 Ord nu1· e od 9 1 i od 5 8 -------------

przyimuie od 4 i pól do 7-ef. przyJmule lrnblet:t I dzieci od I do a Tel. 127•81 y - - ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram 
FIZYKALNA TERAPJA. I od 7 do S-ef. od9r.-2p.4-8w.przyjm.Dr.Z.Rakowski W niedzielę i świ~ta od 9-1 waiowych, książeczek Ubezp. Spoi. 
·------- - wezwania na miasto - oraz wszelkie inne wykonuję b. solid-

D B R A U N 
Dokt6" z. H E N RYK OWSKI PORADNIA WEl'IEROLOGICZtlA nie i po cen8ch przystępnych Zakł. fo-

r Speclallsta chorób wenerycznych, PRZYCHODNIA Leczenie chorób wenerycznych, togr. Laks, Zamenhofa 29 róg Żerom-
• skórnych ,I seksualnych WENEROLOGICZNA moczoplclowych I skórnych. sklego, tel. 244-26. 30 

POWRóCIL. . mieszka obecme TRAUGUTTA 9 Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. LfOJONóW 2 - PIOTRKOWSKA 47 

Spec. chor. skórnych I wenerycznych P. j !ront 1ó p •. tdl. s26~-{8·. 1' od ZAWADZKA 1, telefon 122-73. od 9 rano _ t:•·~:~;~3PORADA 3 zł. 
przyjmuje od 8-1-ej i od 4-8 wlecz. 6-rz

9
y m

1
uie pa~ dw .0ś . -t -dei 9 12 30 Stacja Zapobiegawcza 

I NI N I 
. w ecz., me z, 1 w1ę a o - . , CZl>nna od 9 rano do 9 wiecz. Dzieci i kobiety przyJmule kob1eta-

CfO EL A A 4, te. 100-57· pame: od 10-11-el i od 6-9 w1ecz. PORADA 3 ZLOTE. ~k_arz od 11-.U_od_3-4:._. 

DOKTOR k TREPMAN • ' • Dr. Wołkowyski H. Szu111ache1 Do tór I li Dr. med. !o';R~~BICZ orzerrowadzlł się na UL 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE specfallsta chorób wenerycznych, Spec. chorób sórnych, wenel'ycznych CBOIBLN ANĄ 11. Telefon 238-02 
skórnych, moczopłciowych 1 moczopłciowych. Choroby weneryczne, moczopłciowe 

DROBNE ogloszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
:zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleić lokatora lub sub
lokatora. 2) znaletć mieszkanie lub 
pofedyńczv pokój. 3) sprzedać nleru· 
thotność lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
wiek okazyjnie. 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika - niechaj po
da drobne ogłoszenie do „Republiki". 

PIOTRKOWSKA 56, tel· 148-62. ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. I skórne. 
Od .. 9- 1„ od, 5-9 PP. 8-12, 2-4, 6-9 wlecz. Przyjmuje od g, 8-10, 12-2, 5-8 w. Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 ANGIELSKIEGO kbnwersacii i l!tera· 

w niedziele i święta od 10-1. W l)iedziele i święta od 8-1 PP• W niedziele i święta od 9--11 rano. _w niedziele _I święta. od 9-1. tury udziela rutynowany nauczyciel. 

LĘl(ARZ - DENTYSTA Dr. MED. Dr. MED. Dr. Med. WLODZIMl"nz Ul. Zawadzka nr. Zl m. 8a. front. co-
""' dziennie zastać od godz. 4-8 po poł 

· 8, NUSIJAUMQWA !o~o~s!o.?, ~w~m~cz~ ~~~!f!~!~~!R??v• łA!,!~.!i!!~CZ i~sl~~.fo ~N~::;~~~~0·"'~~,!~~ 
przyjmuje od 10-1 i od 6-8 po poi. (kobiety i dzieci) KOBIECE. uszu, nosa, gardła I krtani gramatyka, literatura, konwersacja, 

Piiotrkowska '51 tel. SWNKIBWICZA 34, telefon 146·01· PIOTRKOWSKA 99, tel. 21:3-66· Lódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 handlowa korespondencja. Tel. 174-26, 
• 121·23 Przy.jmuJe od 11-1 i od 3-4 po pol.przyJmuie .®dz. od 10-:-12 i 5-8 wiecz Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. r. 10-12 rano. 
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Zobac~!~L!e~i.~~,~~!.~~ f~~~el~!!~klego DziS grają na Widz~wie 
. . . . Lódi. 1 maja. Tymińskiego. Do Łodzi ma ie! przy. Dt!IJlepsi p!i~orze•ro~oJl~ucg. 
Zapow1~dz przyiazdu do Łodzi re· być sipecjahlie ne, powytsze zaw-0dy • lódi, 1 maJa. mecz piłkarski . pomiędzy druzyną go-

prezentacyJnej drużyny Pie. ściarsklej tu~ncr wachmistrz Stamm z Warsza· f W dni.u dtisieJszym rozeg;rany zo- spodarzy, wykazuj.ącą ostatnio bard~? 
Maryn~rkl. Wojennej wvwotala w sfe- wy. stanie o godz. 4.15 na boisku Widzewa dobrą formę, a zespolem renreze~tacyJ-
rach p1ęśc1arskich naszeg;o miastu zna- nym pozostałych klubów robotrnczych 
czne zainteresowanie, zupełnie zresztą z terenu całego. okręgu; . . 

usprawiedliwione ze wzgledu na d.n~rą p· „Z.P.N. za:.kceptow:ał ··mecz z Jugosł~w1·" ReprezentacJa klubow robo~mczych 
klasę boksu, jaką reprezentuie więk· • U U U 'I wystąpi w składzie: Bąk (Lechia, To· 
wi~kszość pięściarzy ..; ma.rvmi.~·zy, W i H b'ł . A t .• maszów), Filipiak i RaJch (TUR), Ellas 
wchodzących w skład ekipy, przyjeż- . ęg er . . erz.ke. ar ' rem meczu z u~ •Ją ~ . {Lechia), Słomlanek .<TURl.. Strus 
dh.iącej rta nie·dziele do Łodzi. Na. wtork~wem pos~~duniu Polskie· 1 S~ła.d reprea:entac11 polskiej me z?· {Sk~a. Piotrków), Gada1 (Lechia), Mo· 

Skład ten prze.dstawia sie następują go Związku Piłki No~ne1i H!&Ąd u.akcep ~tal ieszoze. ustalony. Pr~wdoipodQbme dzetewskł, Kopczyński, Szymczak 
co: waga piórkowa ~ Pasturczak, wa- tował propozycję Ju~os.ław1i1. roieg~anla rep~ezentac111 .n11:s.za zosta~1e :zestawiona (TUR, Pabiattłce}. . 
ga lekka __:. Chmielewski, waga pół- I m,eczu Polska-Juilo.słąw1a dnia . 18 sierp• dopiero w n~1blizszy pon.ied~1ałek. . ' · Widze:w P!~e~i\ystaw1a temu zespo· 
srnd.nia Pu.ks, waga średnia Blas;~ak t 1 n~a. Teren~rn tneo~u będą prawdopodob Zar~ąd za1m.ował się rowme.ż głosnyi;n towi SWÓJ naJs1lmeJszy skład. przedsta-
Urbańskii, waga pókież·ka Ożarek i Ko~ I me Kato.w1ce: . za~argiem pom~ędzy pod~rę~1em .stry1· wiający się jak następuje: Poselt, Kra• 
zakow i waga cięika Wągrowski. I .. W ~prawie ~ecz'.1 Polsk~·Auslr)a, sk1?11, a. okręgiem s~amsław-0wsk1m w kowiak, Sudra, Malek, ,Jaskuła, Młtcza; 

z ·ó.semki tej najlepiej prezentują się kt<;>rY się odbędzie dnia 12 m~1a r. b. ": związku z :priyłąc~emem teilo podokr~· rek, Wróbel, Jankowski, Nowiszewsk1, 
pięściarze warszawscy Pasturczak, O~ W1~dniu, z~rttąd PZP.N. przy1ął proipo gu ~o .Stan1:Sław<;>wa. Zarząd .P~stan?wił Augustyniak, Mielczarek n. , 
żarek 1 Kozakow, odbywający "lbecuie I zycię Austr11, a.by a.rb1trem te~o spotka· żawies1ć wszystk~e k~ubv strYlsk1e, az do w przerwie mecz.u odbeda się popi
swą powinność wojskowa. Bardzo doM 

1 

ru~ został w~~1er, J:lerzka. K1erowni~a- podporząd.kowan1a się uchwale walnego sy gimnastyczne Jutrzni i biez na dy-
brti kl e ntu' t . . .k. W · m1 ekspedvc11 polsk1ei będą: płk. Gla· zebrania PZPN. stans'e 2000 mtr . 
. "" kf sęppr zet t · Je ez, kciezt 1• 6ąg= biszl inż. Kuchar i kapitan zwią~kowy p. j W. sprawi~ płk. Rudolfa nie powzięto O~ganizotorzy imprezy ~stanowili 
rows . ozos a a czwor a s 01 r w Kałuta 1 żadne) decyz11 · 
nież na zupełnie dobnrm oozbmie i od · · · propagandowe ceny biletów wstę.pu 25 

~~:~:1~~:::ą ::::.:.:·::::y: Wypadek Wasilewskiego pod todzią i 
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"" ,- „, . _ 
strony klubów łódzkich w koleitośd Znakomity kolarz warszawski d oznal Noji-Fjałka 
wag: Leszczvtiskl, Wdowlńskl. Wot· złamania· obu r~k sensacyjny poJedynek znakoml· 
nlaklewlcz, Bauasłak, Durkowskl, ł.6di1 1 mata. . ~kiego. Kolarz ten spadł z maszyny i żo tych crosslstów 

Chmielewski, Błlbaum ł Krenc. Na. stosie warszawskie}, w niedale· stał mocno po.turbowany. 
Goście z Gdyni przyby'YaJa do to- kiej odle~ło~ci od ł..odti, Wydartył aię Niefortunnny '.notc>cykłista, będący w Warszawa. 1 maja. 

dii W . sobotę pod kierow:mctwcm. kp~. nieszczęśliwy wypar:łek, kt6tełto ofiar' stanie nietrzetwym, usiłował wraz; ~e W biegu Narodowym w Warszawie 
Karpińskiego, referenta wvszkolenia f1- padł ;eden 2 Mjle'Pszvch kolarzy pol· swymi towanys:zam.i, znajdującymi się w spodziewany jest udział 500 zawodni-
zycznego marynarki w Pucku t por. skich, warszawianin Stanisław Wasilew• przyczepce zbiec. Udało się to jedynie ków. . 
•••••••••••••-' ski, nąldflcy do sekeii kolarskiei Fortu jego pa,saterom, sam zaś Wyżnikiewicz, W I-ej kategorii startować bedą zna . W . Bema. %Ostał przytrzymany pr:tu znaiduj4cych ni hl.e-g~cYle polscy N.oJ.i, Kar-czewski, 
srnoczek w arszawwance Wasilewski odbywał wraz H S\\'.YM ~ię w tym cusie na szosie włościan .i D1;lphck1 oraz przeb~wamcv w Warsza 

. War zawa 1 j koh~!fą klubowym., -również znanym ko- wcale „przytwoicie" p'l.rzez nich obity. wie na obozie oll~p1jsklm fiałka z Kra 
z a. PZPN t si d :1 g ma\: lauem stołecznym, Komornickim trenltt~ Wasilewskim 2aopiekował się .znany lrnwa. DoJdzie więc <io skut~u se!\§~ 

dla ~:iszawianki Pfa.: ::, :; ;ia.1I'Jcbt n~ tra:si~, ~~$~awa-~o:łi·Wał'g!a.~a1 d~iał~cz kolatski w ~c;dzi, p. Longin .Sier j cyjny. pojedynek m~dt~ n~Jleps~y~ 
d · 6 t . . ' t „ b h . pny~otowui-ąc s1ę staran11ie do :tbMa11l~ p1ńs.ltl, który prz~wiozł ~o de> sz.p1tala obecme w Polsce cross1stam1 Noum 1 

zie m g on JUZ wys ąp1c w arwac · · Gd k 1 al' }u.i · lick' Ł d · D k l r· tk 
tego klubu na meczu z Polon!a„ (1) ~;~~~t~:z~uWar!za~ar~~ Br~~zlny-· =~t~~ wz~~~etleni~. ~ykaz:ł:,i~~ew: Ja Wą.biegu Naro.dowvm w Warsiaw1e 
·. p I.I"' Z ·N. Rawę, 'c:tte1·y kilometry · n Je.tow-em, w silewski doznał złamania obu rąk, któ:re mieli r6wn1ez startować .zawodnicy Ja-

0 my:i. I p. · p. •U. . Głuchowie, wydarzył się ni:esiczę$liwy . też zostały natychmiast zestawione. - t gielloni1 z Białegostoku, którzv mieli 
wypadło' referendum w sprawie wypadek. , . . . • - . ~tan jego, dzięki tr~skliwei opi~ce, jaką I bronić, zdobytego w roku ubie~łym pu-

Pod 6rza ' { Na ilakręc1e s.zosy wpadł na nidi mo- 1est otoezóny w stpttalu, uległ 1u.t zna.t:z haru, Jednak PZLA postanow1.ł daro· 
- g tocyklista, jak się póiniei okazało, nie• n~j poprawie i istnieje uzasadniona na· wać Jagiellon)i !PUhar na własność, wo-

. Warszawa. 1 rnaja. I ja.ki Wymiki~wiez, jadący niep.rzepiso· dzieja, h świetny ten zawodnik nie hę· bee czego przyjazd ich st~l sie zbęd-
Re!erendum w spra. wie Podtótza zo lr wą stroną szosy i najtchał na Wasili.ew• <hie dla &portu kolarskiego .str. aeony. {go ·ny. Ul 

stało mż zakończ.one, przvczem wypad p. . . . . . . --
~t~~cwc:~r,{~~i•~c;~r!~~ j łłkarze C·klasow1. zab1er~1ą głos KuSocltłski wrócił 
głosowania i przy :?4 głosach przeciw„ Za dwa tygodnie piet-wsze spotkania n mistrzostwo na · łono Warszawianki 
nych. Łódź~ 1 maja. radzk!\: S('j}cół, Strzelec II i Strzelec ze warszawa. 1 maja. 

Wobec tego Podrgórze weźmie u~ W dniu 19 maja roi1Poczm1, się na te- Złoczowa. W a.nlu ·dzisie]szym podpisał iigfo„ 
d~lał w rozgrywkach ·o wejście do Li- tenie . całego okiręgu mistrzostwa pitkar- . Mistrz~wie PO~rup. z grU!I!Y drugiej szenie do Warszawfankl. Janusz Kuso
g1, tylko w tl"trt wypadku. o ile zajmie sllde klas C, losowania Gct6rych dokonał 1 czwatteJ spotkaJą · się o rrustir~ostwo cinski, koń'C~Ąc tem samem kilkumie-
I-sże lub Il-gie miejsce w rtiistrzo- jut wydz;iał gier i dyscypliny ŁOZPN. ~upy, poczem poszczególni mistrzowie sięczny okres bezklubowoscL 
stw'ach okrę~owych krakowskiej kL A. . Na terenie Łodd mistrzostwa roze„ Wgrać ikbędąb . . z; sobą do ~:V1 ans do ;klasr B. DZiięki powrotowi KUSO'cińskiego ·dG 

. t . d . • . d i. ó .· . rO! u iezą~ym o '!!\. asy wyzsze.i za- . t 'kl b t ł ł d 

C W T C h I 
gir8:11e zos aną w Je neJ girup1e o 11\.t reJ awansują dwa kluby, jeden łódzlki 0 · dru- macierzys ego u: u zos a za ago zo-

ZY • . I c ce 5 ~ zahczon~ zostały nastę~~ją.ce kluby: - gi pabjanicki. . ny konflikt, tak bardzo SWC'l:W czasu za 
ftBWfÓCltH :rramwa.Jairz, TZS, NordJa, S<Jkół .z Ale: . Poza powytszemi grupami w Łodzi ogniony między nim a -kierownictwem. 

u . x.sandxc>wa. Str~elec z Al~sandrowa. l l nustrzostwo klasy c będ'zie rozgrywane Warszawianki. · 
Warszawa. 1 ma1a. ~011st~niynows!k:1 KS „l(az1 tu f~t, z~ jeszcze w dwu.eh girupach rezerw klubów 

W dniu 3 maja odhędą sie w War· JedJ'.tlie trzy kluby łód&ie 2gfos1ły sw?J klasy B i trzecich drużyn lkluhórw A-kla-
szawie zawody kolarskie o naJZ:rode udział w mist~zostwaoh I dfa stytorzenia sowyich, przyiczem wszystkie kluby B Odwołanie spotkania 
PUWF w konkure.ncji druzvnowej na grupy trzeba im było prz:vdziehć .zespo· klasy z,glosity swe rezerwy, natomiast z 
dystansie 4 klm. Zgłosiło sie 8 drużyn, łv z Aleks~ndirow~ i Ko?~t~ntynowa. - klubów A..iklasowych Ł tSO. Makabi, Ha- O mistrzostwo klasy A 
przyczem specjalną uwage zwróciło A na terenie Ł~dzi „istmeJe jeszcze kil- koah ł S·KS nle z.glosity do rozgrywek Wyznac1mny na piątek 3,,jll.'O maja 
zgłoszenie si$ 2 drużyn WTC. Zazna- kn klubów nałezącyc·h do ŁOZPN-u, któ~ swYch trzecich dnttyn, Ogólem prócz mecz piłkarski o mis,trzostwo klasy A: 
czyć należy, Ze WTC broni z.dobyte·go re Jedn~!k nie wykazuje, najmniejszej na- zespołów irezerwowych B !klasy i trze. ŁKS J,b - Union-Tourtng został przez 
w roku ubiedvm przechodnie$to pu- wet działalno§ci. CZY nłe byłoby wska- ~ich dmfyn klasv A w mistrzostwach ŁOZPN odwolany ze względu na imtJre 
ha.tu. {1) zane, b~ kluby te Sk.deślić z llsty człon· uczestniczy 25 kłub6w, co jak na Łódź zy sportowe1 które odlbędą sie z okazji 

ków związku. jest liczbą zniikomo mała. święta 3-go Maja. · 

Wiacek szuka Grupa druga ~gierslka podżiełona zo- --·-----------~--------· ~ stała na dwie podgrupy, Do I>ierwszej 
szczętcła„. na torze zaliczono: TUR, Orlę i Sztern wszystkie K o,. • k ' k • 

Warszawa. 1 maja. z Oz.ortk?Wa i zgierską M.akalbi. Dojdzie r a SI u as a w I o ny 
w niedzielę, 5 maja odbędą się w do nich Jeszcze ewentualnie Maka.bi ozor . 

Warszawie wyścigi kolarski.e na torze kowSka. . . W 
za prowadzeniem motorów o nagrodę J?o d~gleJ l>Od~rupy nałetą Przyby- ladze piłkarskie zawiesiły karę 
prezydenta miasta, mi.nlstra Starzyń· łow1anlka I Boruta ze 74terza. ~KS z napastnikowi Union Touringu : 
sktego~ Do zawod6w zgłosiło się do- Olowna i }~SM ze ~th'(kowa. Na11>raw- ł.ódt, 1 maja zarząd częściowo uwzgl~dniona, gdyż 
tychczas 10 na}łepszych długodystan· dopodob~ieJ w grupie teJ girać tet będtł~ Napastnik Turystów Krćla;sik został pozostałość kary została zawieszona 
sowców polskich. Sensacje iednak bu· jesz.cze ąedna druzyna z osady od.ległeJ na jesieni ubiegłego roku zdyskwalifiko tak że Królasik będzie już mógł w naf-

, dzi zgłoszenie się Wiecka ż Łodzi, któ- 0 dwa kilometry od Głowna. wany przez władze piłkarskie za nieod- błizszym czasie brać udział w zawo-
ry chce popróbować ·swych sił na to- Trzecia grupa składa si.ę z klubów powiednie zachowanie się na boisku w dach. · 
rze. Prócz Więcka zgtosił sie z kola- pa'hjanidkich, Sztern, Makabi. PfC Ul i czasie meczu UT - SKS. Na taki obrót sprawy wpłynął też w 
rzy łódzki,ch Szmidt. z Rud?.Jkiego KS. Termin dyskwalifikacji Królasika znacznym stopniu fakt, że za Kró!asi-

Z Warszawy naplynęly zgłoszenia Grupa czwarta podobnie Jalk i druga upływa dopiero pod koniec roku bieżą- kiem wstawił się również Związek Le-
Olec:kiego, PopÓńczvka. Michalaka, ' ,Podzielona została na dwie podgrupy. - cego. Piłkarz ten zwrócił się jednak do gjonist6w. W ramach imprezy organi
Włodarczvika, Stahla, Tar~ońskiego, I Pierwsza. zduńsko-wotską tworza: , So„ zarządu ŁOZPN o darowanie mu resz~ zowanej przez związek odbyt się po-
fajgego i Brysmcego. .(1) \k,.ół, St~elec. ~ i 1.$$0 II. ~- ii._ .tłS .k•tY, która to. P.ro~.ba ~stala P.~.i.e.z ,dóWtCZas me-c~ UT - SKS. 
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Lekarz w szpitalu obchodzi wszystkie sale. 
Zatrzymuje się przy Jednym chorym, Blerzę 
rękę pacjenta, spogląda na zegarek I powiada. 

- Dziś pań!lki puls bije wolnlel··· 
- Nie szkodzi, panie doktorze„. - odpowla· 

c1a pacjent - Ja mam czas... · 

** 
. Mila i Fila. siedzą w* kawiarni przy oknie. _ 

Uhcą p:zechodzi jakiś facet, Mila trąca Filę i 
py~a: 

- Widziałaś go? 
- Widziałam„. Kto to był?„, 
- Mój przeszły przyszły, 

l(ac spotyka Kotka. 
•• * ' 

1936 H 1t9 

() ,„ I ru 

- Panie Kac, czy to prawda, że pan po
w~edzlał Mayerowi, że Ja Jestem największym 
Idiotą na świecie?! · 

W sobotę otwarta została światowa wystawa w Brukseli. Na wystawie tilaią swe pawilony wszystkie państwa świata. 
Na zdjęciu widzhµy miejsce wystawy wieczorem, pięknie oświetlone reflektorami. 

· - Nieprawda!„ Poco Ja mu to miałem mó· 
wić, kiedy on sam wie! 

* Kazio Jest na wsi. Pewnego razu zwraca sio 
do ojca: 

- Tatusiu, czy kogut znosi JaJka?„ 
- Nie.„ 

te? .• 

* Pani Stefa źle się czuje. Posłała więc słu-
tącą do apteki po lekarstwo. 

- Dlaczego? „ Czy on nie cbce, czy nie mG< 
Zziajana Marysia wraca i oświadcza: 
- Pan aptekarz prosił panią przed zaży· 

dem potrząsnąć„. 

** 
Pan Filip jest bardz; D1iłym młodym czło-

1!1iekiem tylko ma jeden feler: - nudny jak fla
ki w oleju, 

Zdarzyło się dnia pewnego, że pan Filip 
przyszedł w odwiedtziny do znajomych i zapom- I 
nial odejść, Mijają godziny, a gość siedzi. -
Wreszcie gospodarze, chcąc sobie urozmaicić 

czas, proponują karły, 
Siadają przy stoliku, 
W pewnej chwili, pan Filip pakząc w karty, 

pyta: 
- Czy ja mam teraz wyjść? 
@ Proszę bardzo!.„ W :kaidej chwili!„. -

il~a''fał uradowany gospodarz, zrywając się z 
'.lttzesł~ • 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

l
i . - -; -~·-.:'" 

. __ . Na zdjęciu - proba mostu nowej kon-

Poludniowe stany Ameryki nawiedzone zostały niezwykłemi~ samumami piasz· strukcji . zbudowaneg.. . ~ .w Angljf, pr• 
czystemi. Jak dalece ten iruwa)ący piasek daje się we znaki - wskazuje nasza który prz;eJeżdzą ~i;i)lg. 
łotografja. -Senatorowie stanu Texas muszą obradować z zasł<>niętemi nosami · · 

i ustami'. 

- Pan pracuje w dziale kierownika - Mówi, że wszyscy się na mnie skar-
Olbrychta? żyli„. 

Dlaczego go Zredukow- 800 - Tak jest. - To pewno ]aI<aś omytkal - przor 
- Znam pańską sprawę! Od wielu wala mu przerażona córka. 

Gd d miesięcy wciąż napływają skargi, że - Nie, to nie omyłka. Dyrektor 
J' ?~ekkt~r Albin Mo~r przydszedł ' wiedzieć - odparł mu kierownik z pan niedbale spełnia swe czynności! Nie przecież wyraźnie mi powiedział, ie 

rano o a ry i po weso o spę zonej · współczuciem. - Może pan być pewny mogę w' żaden sposób tegio tolerować! właśnie na mnie napływają ska....,.;. Zre-
nocy przypomniał sobie, że jego naj- że ja pana nie chciatem usunąć. •b• 
nowsza przyjaciółka prosiła go usilnie _ Więc kto? - Ależ panie dyrektorze, kto wta- szta. on sam kazał kierownikowi 01-
0 pracę dla swego kuzyna. ~-Pan dyrektor_ odpowiedział mu śdwie wnosi skargi? - spytał przera- brychtowi wypisać wymówienie. Co ja 

- Trzeba to będzie zalatwić - po- szeptem kierownik. - Mówię to panu żony magazynier. I teraz pocznę nles~częśliwy! · 
myślał i kazał wezwać do swego gabi- w ścislej dyskrecji. Nie wolno panu jed - Wszyscy, wszyscy bez wyjątku. Stara Rumplowa objęła gio. Chciafa 
netu, jednego· z kierowni1ków. nak powiedzieć, że ja panu 0 tern doriio- ~ie , m~że.my pana dłużej. t_rzymać. Pa1~ go · jako~ pocieszyć. Zda'W''1la sobie spra 

- Pan dyrektor mnie prosił? _ spy słem. · Jest naJgorszym pracowmkiem w naszeJ wę z meszczęścia, lecz -musiala być sil 

tal go, kłaniając się nisko, młody kie- - Rozumiem - jęknął Rumpel -- fabryce! niejszą. ' 
rownik, który już po paru chwilach sta- Ale powiedz mi pan, ,drogi panie kie- Rumplowi uderzyła krew do głowy. Przez cały dzfoii' w mfeszlianiu ma-
nął przed jego obliczem. rowniku, czego dyrektor chce ode Przecież to było niesłychane ktam- gazyniera panował gr.obawy nastrój. · 

- Tak jest. Czy ma pan w swym mnie? stwo! Przez czterdzieści lat poświęcał Nieszczęsny człowiek w nocy ani 

oddziale jakąś wolną posadę? - Nie wiem, nie mogę panu powie- swe zdrowie i nerwy · temu przedsię- na chwilę nie zmrużył oka. 
- Niestety, panie dyrektorze. Prze- dzieć. biorstwu i teraz otrzymuje podzięko- A nazajutrz 'Tano, gdy zastanawiał 

cież rozpoczęliśmy nawet redukcję. Stary . Rumpel wyszedł z gabinetu. wanie! _ się, czy ma pójść do .fabryki po pienią-
- Wiem o tern - przerwał mu nie- Przechadzał się przez dłuższy czas - To jest wszystko nieprawda! - dze, nieoczekiwanie zjawił się jeden z 

cierpliwie dyrektor. - To jest jednak po korytarzach, zastanawiając się, co zawoła!. - Nie mogę w to uwierzyć. woźnych 
· paląica sprawa. Musi pan przyjąć nowe- dalej czynić. - Więc pan mi zarzuca kłamstwo? - Pan dyrektor wzywa pana na-

go magazyniera. Wreszcie postanowił pójść do' dyrek - Nie mogę uwierzyć w to, że na- ty,chmiast do siebie - powiedział. 

- Panie dyrektorze - powiedział tora. Przecież pamiętał go jeszcze z cza pływały na mnie skargi. Rumpel udał się do fabryki. . . . 

nieśmiato urzędnik - nasz magazynier sów, gdy był zwykłym, licho płatnym Dyrektor Moor uśmiechnął się zło- Dyrektor Moor tym razem zachowy 

pracuje już od czterdziestu lat. Jest to urzędnikiem. Ten człowiek musi zrazu- śliwie. wat się zupełnie inaczej. 
bardzo sumienny człowiek. mieć, że zrobił mu krzyWdę. · - Nie będę z panem dłużej rozma- - Drogi panie Rumpel - mówił, 

- Proszę mu dziś jeszcze · wręczyć Wkrótce udalo mu się dostać do ga- wiat Proszę natychmiast opuścić fa- ściskając mu rękę. - Zaszła fatalna 
wymówienie. Żegnam pana. binetu wszechmocnego dyrektora. . brykę! Pan mnie · obrazili Obraza omyłka. Stwierdziłem, że pan jest istot 

Młody kierownik zagryzł wargi. Żal - Czego pan . chce? _:_ ustyszar · zwierzichniką., w myśl ·prawa, powodu-· nie jednym z naszych najleps,zych pra-

. mu było poczciwego staruszka, który opryskliwe zapytanie. je natychmiastowe wydalenie. cowników. Pan wróci na swe dotych-

pracował jeszcze razem z jego ojcem. -- Pan dyrektor mnie sobie nie przy -· Rumpel wydał ze siebie ja:kiś okrzyk cz.as?we stanowisko. Od · przysztego 

Ale cóż robić? Z dyrektorem nie moż- pomina? ~ uśmiechnął się boleśnie sta- . W . tej Ghwili dyrektor Moor nacisnął miesiąca przyrzekam panu podwyżkę. 
na było dyskutować. Nie znosił żadne- ry magazynier. - Nazywam się Rum- dzwonek. Gdy zjawili · slę woźni, nie- . Stary Rumpel nigdy nie dowiedział 
go oporu. pel. szczęsńy magazynier dobrowolnie opuś się na czem polegała ta fatalna omyłka. 

Stary Rumpel po paru godzinach - Nie, nie przypominam sobie. T,ylu cit -gabinet. · Czyż · mógł wiedzieć, że .jego córka 

ótrzymal wymówienie. was pracuje w naszej . fabryce, że nie Powlókł się do domu. by la .kochanką dyrektora .Moora'-! 

Przybiegł zdyszany do swego kie- mogę wszystldch' spamiętać. Czego 'Ody · znalazł się w mieszkaniu, wy- Dziewczyna doprawdy prosiła ·Mo-· 

rownika. pan chce?.- . . . . . . buchnął pła.ciem. . ora o pracę dla swego kuzyna. Dyrek-
, - . Proszę pana„. ,- wybełkotał - ,- Za~~adomiono I?me, z~ fuma me · . - ~o się. st~lo? - za wolały prze- tor nie wiedział, . że Rumpel jest jej , oj-

co to właściwie ma znaczyć? · Dlacze- chce dłuzeJ kor.zystac .z · mtnch , us:ług .. razone-zona i corka. cem i . chcąc spelnić prośbę dziewezyny 
go? Czy źle pracowałem? Pracuję . tu od czterdziestu lat.;. · - Dyrektor Moor usunął mriie z pra dał mu w·ymówienie,. · 

..-- Nie wiem, nie mogę panu nic po- - Ach to pan! - zawołał dyrektor. · cy! - odpowiedział złamanym głosem. Do?. 
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